
Dziennikarze
-podżegacze wojenni

winni być pociągnięci 
do odpowiedzialności
stwierdza 
w Budapeszcie 
na kongresie M O D  
delegat Polski
W  DRUGIM dniu obrad Kom ite- 

tu  Wykonawczego Międzyna­
rodowej Organizacji Dziennikarzy 
MOD przem awiał obok delegatów: 
NRD, Albanii, Chin, Francji, dele­
gat Polski Ferdynand Chaber. P re ­
cyzując najważniejsze zadania sto­
jące obecnie przed kom itetem  w y­
konawczym MOD, delegat Polski 
oświadczył, że organizacja ta, głów­
ny  wysiłek powinna skierować na 
zjednoczenie dziennikarzy w w al­
ce o pokój.

W  TYM celu należy wzmocnić 
oddziaływanie na dziennika­

rzy pracujących w prasie kap ita­
listycznej, organizować ich akcję 
w  obronie praw  zawodowych, w al­
czyć o izolację m oralno - politycz­
ną rozbijaczy tej jedności i dzien­
nikarzy - podżegaczy wojennych.

Omawiając antypolską i antyna- 
rodową działalność dziennikarzy 
na emigracji, którzy w języku pol­
skim piszą za pieniądze i pod dyk­
tando giełdziarzy z Wall S treet i 
którzy przeszli na służbę wywiadu 
amerykańskiego imperializmu, F. 
Chaber uzasadni] potrzebę sporzą­
dzenia listy dziennikarzy-podżega - 
czy wojennych oraz pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności.

Mówca postawił wniosek o 
wciągnięcie na tę listę takich roz­
bójników pióra, jak: Nowakowski, 
Zaremba, Ciołkosz i Kwiatkowski.

P  O zakończeniu 2-go dnia obrad,
*  odbył się w sali akadem ii m u­

zycznej wiec węgierskiej inteligen­
cji pracującej z udziałem dzienni­
karzy przybyłych do Budapesztu. 
Na wiecu, który przekształcił się w 
ogromną m anifestację pokojową, 
przem aw iał redak tor naczelny r a ­
dzieckiej „Litieraturnoj Gaziety" 
— Konstanty Simonow.

S łowo Polski e
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Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

Hasła dzisiejszego święta

Walka o pokój i Plan 6-letni 
Sojusz robotniczo-chłopski

Radosne manifestacje w kraju

Udział
literatów
w „Dniach 0 K i P“
Y Y  ZWIĄZKU z Dniami Oświa­

ty, Książki i Prasy oddział 
warszaw ski Związku Literatów  
Polskich zorganizował szeroką 
akcję spotkań pisarzy z czytelni­
kami. tóo końca m aja odbędzie się 
ponad 100 wieczorów i poranków 
autorskich z udziałem znanych 
poetów, pisarzy i dram aturgów .

M. in. w akcji spotkań z czytel­
nikam i biorą udziai: W ładysław
Broniewski, Kazimierz Brandys, 
M ichał Rusinek, Leopold Lewin, 
Irena Krzywicka, K. I. Gałczyń­
ski, Flora Bieńkowska, M aria 
Kornacka, Józef Prutkow ski i in ­
ni.

Z  całej Polski napływają meldunki 
o wykonaniu Czynu Ludowego

Święto
Ludowe

temu, w 1931 r., na kon- 
gresie stronnictw chłopskich 
w Warszawie, powzięto u- 

ehwalo o obchodzeniu Święta Ludo 
wego, które każdego roku przypa­
da na Zielone Świątki.

Przed wojną, masy chłopskie 
manifestowały w tym dniu wolę 
walki z rządami ucisku klasowego 
1 zdrady narodowej. Było to wiec 
święto mas ludowych, które w  
braterskim sojuszu z robotnikami 
walczyły o zbudowanie Polski Lu­
dowej — ojczyzny i opiekunki 
wszystkich ludzi pracy w Polsce.

Po wojnie, zjednoczony i odro­
dzony ruch ludowy postanowił za­
chować tę rewolucyjną tradycję 
mas chłopskich. W zmienionych 
warunkach, gdy władza w państ­
wie znalazła się w rękach mas pra­
cujących, z klasą robotniczą na 
czele, Święto Ludowe przybrało 
charakter radosnej manifestacji na 
rzesz sojuszu robotniczo - chłop­
skiego i władcy lijdowcj, na rzecz 
pokoju i przyjaźni między naroda­
mi.

Święto Ludowe jfst dziś wyrazem 
uczestnictwa chłopa pracującego 
w budowie socjalizmu na wsi, w y­
razem Jego dumy z dotychczaso­
wych osiągnięć władzy ludowej.

Ponad milion drobnych i śred­
niorolnych chłopów otrzymało w 
Polsce Ludowej ziemię obszarniczą. 
Miliony indywidualnych gospo­
darstw chłopskich korzysta z trak­
torów, maszyn rolniczych i nawo­
zów sztucznych, dostarczanych im 
przez państwo. Przy pomocy klasy 
robotniczej, chłopi zorganizowali 
już z górą 2800 spółdzielni produk­
cyjnych, gdzie praca zespołowa 
daje wyższy plon i korzyść więk­
szą.

Setki tysięcy młodzieży wiejskiej 
ma zapewnioną pracę w miastach 
1 fabrykach rozbudowywanych w 
Planie 6-Ietnim.

Lud poznał, że Polska jest jego 
ojczyzną, że walcząc o pokój i so­
cjalizm, likwiduje ostatecznie nę­
dzę i ciemnotę na wsi. Tym uczu­
ciom dają wyraz masy chłopskie, 
manifestujące w dniu Święta Ludo­
wego. _

Dlaczego
składem swój podpis
pod kartą

Plebiscytu 
Pokoju ?

W alerian „W aliczek
przodownik pracy Pafawagu, maj­
ster wydziału spawalniczego:
V t /  NAS robotników wojna ude- 

rza zawsze najsilniej i d late­
go może najbardziej drogi nam jest 
pokój. Tylko w w arunkach pokojo­
wej pracy możemy pomnażać do­
chód narodowy, budować lepszy 
św iat i kroczyć drogą do dobroby­
tu.

Dlatego wszyscy powinni stanąć 
ram ię przy ram ieniu, w niezłom­
nej walce z imperializmem i pod­
żegaczami do nowej wojny.

Załoga Pafawagu, pragnąc wzmo­
cnić siły obozu postępu, na czas 
trw ania Plebiscytu Narodowego 
zaciąga W arty Pokoju. Akcję zbie­
rania podpisów uczcimy podjęciem 
zobowiązań produkcyjnych i wzmo­
żoną pracą.

Jan K ott
znany literat, profesor Uniwersyte­
tu Wrocławskiego:

T) ISARZE polscy walczą o po- 
r  kój, biorąc aktyw ny udział w 

pracach kom itetów obrońców po­
koju i deklarując swe wysiłki dla 
wielkiej sprawy. Walczymy o po­
kój, pisząc nowe książki, k tóre u- 
kazują, jak rodzi się socjalistycz­
ny człowiek, budujący gmach swo­
jej ojczyzny, jak  zakwita w niej 
nowe życie.

Tak, jak  moi koledzy, złożę swój 
podpis na karcie Plebiscytu N aro­
dowego, aby zadokumentować swój 
stosunek i podkreślić, że nie ma 
dziś w Polsce człowieka .któremu 
spraw a pokoju byłaby obojętna. 
Zapewnimy św iatu trw ały  pokój, 
jeśli wszyscy staniem y po stronie 
obozu postępu.

Józef G laba
Wiceprzewodniczący Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej:

©  ZCZESLIWY jestem , że będę 
k mógł znów zadeklarować swój 

udział po stronie walczących o po­
kój. K artę Plebiscytu podpiszą tak ­
że wszyscy reem igranci, z którym i 
wróciłem do kraju , aby go budo­
wać i widzieć kwitnącym,

Jeśli całe społeczeństwo weźmie 
udział w akcji Plebiscytu, pokrzy­
żujemy plany im perialistów  i nie 
dopuścimy do nowej agresji. Wy­
konując Plan 6-letni i budując so­
cjalizm w naszym kraju , podnie­
siemy swe siły i wzmocnimy obóz 
obrońców pokoju. (ZZ)

W  DNIU Zielonych Świątek masy pracujących chłopów zgroma­
dzą się na tradycyjnych obchodach Święta Ludowego, które od­
będą się we wszystkich prawie gminach naszego kraju. Ten 

obchód, na którym dawniej mało i średniorolni chłopi protestowali 
przeciw wyzyskowi ustroju obszarniczo-kapitalistycznego i terrorowi 
rządów sanacyjno - endeckich, jest w Polsce Ludowej manifestacją 
radości i dumy pracujących chłopów z wielkich osiągnięć politycz­
nych, społecznych 1 kulturalnych, manifestacją niezłomnej woli u- 
trwalenia pokoju na święcie i po głębiania sojuszu mało i średnio­
rolnych chłopów z przodującą klasą robotniczą.

\ X 7  TYM roku przygotowania do 
v v Święta Ludowego i jego ob­

chodu, sta ją  się powszechną mobi­
lizacją chłopów do Narodowego 
Plebiscytu Pokoju. Spośród uczest­
ników zebrań gromadzkich do prac 
przy przeprowadzeniu Plebiscytu 
zgłosiło się tysiące chłopów, kobiet 
w iejskich i młodzieży, którzy dzia­
łają jako agitatorzy, pogłębiając 
wśród ludności w iejskiej zrozumie­
nie doniosłej roli składania podpi­
sów na karcie plebiscytowej.

Nad drogami wszystkich miej­
scowości w których w niedzielę 
odbywać się będą obchody Św ię­
ta Ludowego, chłopi porozwie­
szali wielkie transparenty z ha­
słami wzywającymi do pow­
szechnego udziału w Plebiscy­
cie Pokoju. Domy ozdobione zo- 

bogato jtielesift. flasaini < 
sztandarami, a w oknach dô - 
mów chłopi porozlepiali symbo­
le pokoju — białe gołębie.

Na wszystkie obchody zapowia­
dają liczny przyjazd ekipy robot­
nicze wraz z zespołami artystycz­
nymi i sportowymi.

W popisach sportowych, organi­
zowanych przez LZS w Poroninie, 
zapowiedziała swój udział m istrzy- 

I ni św iata — Rakoczy.
W woj. katowickim  w raz z eki­

pami wyjedzie do wsi 200 św ietli­
cowych zespołów robotniczych, na 
Wybrzeżu z samego Gdańska przy-

W  celu
szybszego zaspakajania 
potrzeb ludności
w dużych miastach
tworzy się dzielnice

T ) ada M inistrów uchwaliła za 
zgodą Rady Państw a zasady 

podziału większych m iast na dziel 
nice oraz określiła zakres działa­
nia dzielnicowych rad  narodowych 
i ich organów.

Uchwala ta  opiera się na  do­
świadczeniach istniejących od kil 
ku la t dzielnicowych rad  narodo­
wych w W arszawie i Łodzi, któ­
rych działalność przyczyniła się w 
dużej mierze do zbliżenia tereno­
wej władzy ludowej do szerokich 
rzesz ludności.

W szczególności dużą rolę o- 
degrały w tych miastach komi­
tety blokowe, poprzez które 
dzielnicowe rady narodowe rea­
lizują swoje zadania gospodar­
cze, społeczne i kulturalne oraz 
korzystają z ich inicjatywy w  
zakresie akcji społecznych na le 
renie dzielnic.
W celu większego powiązania te 

renowych organów jednolitej wla 
dzy państwowej z masam i pracu­
jącym i oraz sprawiedliwego zaspa 
kajania  potrzeb ludności uchwała 
Rady M inistrów przewiduje, żę na 
dzielnice mogą być dzielone m iasta 
liczące ponad 100 tys. m ieszkań­
ców.

Uchwała ustala, że podstawo­
wym zadaniem  dzielnicowej rady 
narodowej jest pomoc m iejskiaj ra 
dzie narodowej we właściwym po 
wiązaniu jej działalności z potrze 
bami mieszkańców dzielnicy oraz 
w  realizacji postulatów  ludności 
w zakresie gospodarki m iejskiej.

Organem  wykonawczym i zarzą 
dzającym  dzielnicy jest prezydium 
dzielnicowej rady narodwej, do 
którego zakresu działania należy 
m. in. określenie bieżących zadań 
kom itetów blokowych, ^

Z OKAZJI  DNI OŚWI ATY,  
K S I Ą Ż K I  I P R A S Y  „SŁOWO  
POLSKIE“ OGŁOSIŁO KON­
KURS  Z NAGRODAMI  PT.  
„7 BIBLIOTEK".  DZlS NA  
STR.  2-GIEJ Z A M IE S ZC ZA ­
M Y  3-CIE Z ADANI E K ON­
KURSOWE I KUPON DO 

WYPEŁNIENIA.

,Propozycje radzieckie wyprowadzajg
konferencję paryskq z impasu'1

Głosy opinii światowej
o radzieckich usiłowaniach

doprowadzenia do porozynrema
A  STATNIE propozycje przedstawiciela ZSRR Gromyko na kon- 

fercncji zastępców ministrów spraw zagranicznych skupiają 
na sobie uwagę szerokich kół społeczeństwa francuskiego, zaintere­
sowanych w jak najszybszym osiągnięciu porozumienia co do po 
rządku dziennego sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych czte­
rech mocarstw, co dałoby możliwość omówienia aktualnych zagad­
nień zapewnienia pokoju i zacieśnienia współpracy międzynarodo 
wcj.

Zbrodnie
amerykańskich
interwentów
nie mogą być 
dłużej tolerowane
-stwierdza prasa chińska

PEKIN 13. 5.
JO RASA chińska zamieszcza licz
* ne wypowiedzi i listy czytel­

ników, wyrażające głębokie obu­
rzenie w  związku z ujaw nieniem  
fak tu  używania broni bakteriolo­
gicznej przez napastników  am ery­
kańskich w Korei. Pekiński „Dzień 
nik L udu" stwierdza, że zbrodnie 
interw entów  am erykańskich nie 
mogą być dłużej tolerowane i do­
m aga się surowego ukarania  Mac 
A rthura, Ridgway‘a i wszystkich 
tych, którzy walczą tak  nieludz­
ką i nikczem ną bronią jak  broń 
bakteriologiczna przeciwko bro­
niącem u swej wolności i niepod­
ległości narodowi.

★
PHENIAN 13. 5. 51.
Dowództwo naczelne K oreań­

skiej Arm ii Ludowej podaje, że 
oddziały Arm ii Ludowej w ści­
słym współudziale z oddziałami 
ochotników chińskich odpierały 
na odcinku wschodnim i zachod­
nim frontu kontratak i nieprzyja­
ciela, zadając mu wielkie stra ty  
w ludziach i sprzęcie.

Dążąc do przezwyciężenia tru d ­
ności, jakie ujaw niły się na kon­
ferencji zastępców delegacja ra ­
dziecka:

1) Z g o d z i ła  s ię  n a  to ,  a b y  t a  część  
p u n k tó w  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o ,  k t ó ­
r a  d o ty c z y  s p ra w y  r e d u k c j i  z b ro ­
j e ń  i s ił  z b r o jn y c h ,  z o s ta ła  p r z e ­
k a z a n a  R a d z ie  M in is tr ó w  j a k o  n ie -  
u z g o d n io n a  w  d w ó c h  s fo r m u ło w a ­
n ia c h :  w  r e d a k c j i  r a d z i e c k ie j  i w  r e  
d a k c j l  z a p i  o p o n o w a n e j  p r z e z  p r z e d  
s ta w ic ie l i  t r z e c h  m o c a r s tw .

2) D o m a g a  s ię  n a d a l  u m ie s z c z e ­
n ia  s p r a w y  d e m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c  
w  p ie r w s z y m  p u n k c ie  p r z e d  s p ra w ą  
r e d u k c j i  z b r o j e ń ,  s ił  z b ro jn y c h .

3) J a k k o lw ie k  p r z y w ią z u je  w ie lk ą  
w a g ę  d o  o m ó w ie n ia  s p ra w y  p a k tu  
a t l a n ty c k ie g o  i a m e r y k a ń s k ic h  b a z  
w o je n n y c h  n a  t e r y t o r i a c h  in n y c h  
k r a jó w ,  z a p ro p o n o w a ła  z u w a g i  n a  
s ta n o w is k o  p r z e d s t a w ic i e l i  t r z e c h  
m o c a r s tw ,  p r z e k a z a n ie  te g o  p u n k tu  
j a k o  n ie u z g o d n io n e g o  R a d z ie  M in i­
s tr ó w  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h ,  p o d o b  
n ie  j a k  p u n k tu  d o ty c z ą c e g o  r e d u k ­
c j i  z b r o j e ń  i s ił  z b ro jn y c h .

Pod warunkiem  osiągnięcia, po­
rozumienia co do wszystkich wy­
mienionych zagadnień delegacja 
ZSRR gotowa jest przyjąć pozosta 
łe punkty porządku dziennego w 
sformułowaniach zawartych w wa 
riancie „b“ propozycji trzech mo 
carstw  i uznać te punkty za uzgod 
nione. Na tym polega istota no­
wych propozycji radzieckich.

Nawet organ labourzystów an 
gielskich „Daily Herald" zmuszo 
ny był uznać, że te propozycje 
„likwidują 8-tygodniowy im- 
pas“ i budzą nadzieję, że zwoła 
nie Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych będzie możliwe. De 
legacje trzech mocarstw zachod­
nich nie mogą odrzucić nowych 
propozycji delegacji radzieckiej

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Polacy
stają do walki
o Puchar Di^isa

W sobotę o godz. 14 wyjechała 
z W arszawy, udając się do Szwaj­
carii, celśm rozegrania spotkania 
drugiej rundy o puchar Davisa, 
polska drużyna tenisowa w skła­
dzie: W. Skonecki, J. Piątek, J. 
Hebda i J. Chytrowski. K ierowni­
kiem  drużyny jest przewodniczący 
sekcji tenisowej GKKF, inż. Ol­
szowski.

Drużyna nasza drogę z W arsza­
wy do Pragi odbędzie pociągiem, 
drugą część — z Pragi do Zurichu, 
gdzie wyznaczone zostało spotka­
nie — samolotem. Przyjazd na ­
szych tenisistów do Zurichu spo­
dziewany jest w poniedziałek lub 
we wtorek. Spotkanie odbędzie się 
w term inie 18 — 20 maja.

Dziś 6 stron!

Zwycięskie meldunki
z frontu wall<i
0  p o  k ó ł
napływają ze wszystkcli 
stron świata
I Z  AŻDY dzień przynosi nowe 

zwycięskie m eldunki ze św ia­
towego frontu walki o pokój.

W UTolandii w ciągu ostatniego 
tygodnia, 70,000 ludzi podpisało a- 
pel Światowej Rady Pokoju, w 
tym  — w samym Am sterdam ie — 
30 tysięcy.

W Finlandii delegacja organiza­
cji „Zwolennicy pokoju w F inlan­
dii" przedstawiła wszystkim frak­
cjom parlam entu fińskiego projekt 
ustaw y o obronie pokoju.

W Urugwaju dotychczas 27 tys. 
mieszkańców tego k ra ju  złożyło 
podpisy pod apelem pokoju.

W Kanadzie konferencja postę­
powych organizacji słowiańskich,

1 która jednom yślnie poparła apel 
| Światowej Rady Pokoju, wystoso­

wała list do prem iera Kanady, 
wzywając go do poparcia tego a- 
pelu.

W Indiach, w Bombaju rozpoczę­
ły się obrady wszechhinduskiego 
zjazdu zwolenników pokoju.

W Chinach według ostatnich da­
nych 26 milionów 510 tys. miesz­
kańców, tj. 67 proc. ogółu ludności 
Chin północno-wschodnich podpi­
sało apel Światowej Rady Pokoju, 
oraz wzięło udział w plebiscycie 
przeciwko rem iiitaryzacji Japonii.

Traktor ju ż o świcie rusza do 
pracy w polu

★
...a w  ślad za traktorem  po­

dążają siewniki.
(Foto Czelny)

gotowuje się do wyjazdu 15 mło­
dzieżowych zespołów artystycz­
nych, a z Elbląga 9 zespołów i 9 or­
kiestr. W woj. poznańskim zamie­
rza wyjechać na obchody około 
4.000 młodzieży ZM P-owskiej ze 
wszystkich m iast Wielkopolski.

Podjęty w tysiącach wsi Czyn 
Ludowy, którym chłopi witają 
Narodowy Plebiscyt Pokoju, 
został już prawie wszędzie wy­
konany.

Symboliczną nazwą „Mostu Po­
koju" chłopi wsi Kluczkow Wiel­
ki, w pow. Sieradz, woj. łódzkie­
go, nazwali most zbudowany w 
Czynie Ludowym, który połączył 
ich grom adę z grom adą sąsiednią. 
Nad mostem zawieszono tran sp a­
rent, głoszący: „Pracą walczymy o 
pokój — w walce nie ustąpim y".
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W świetle dnia

Rośnie
nasza stolica
Z a p o z n a j ą c  się * decyzją

Rady Ministrów o rozszerze­
niu pranie nasze] stolicy, 

dzięki czemu obszar Warszawy 
wzrośnie obecnie do 362 km kw., 
nie sposób nie wrócić wspomnie­
niem do pierwszych chwil odbudo­
wy.

Dawno Już mamy poza sobą o- 
kres, w którym trzeba było wyrów­
nywać kratery po bombach i zwa­
lać ściany grożące przechodniom 
przysypaniem. Świeże mury Ma­
riensztatu, Muranowa, MDM-u 1 
szeregu innych osiedli, fabryk 1 
szkół najlepiej Ilustrują to, z cze­
go mamy pełne prawo być szcze­
rze dumni — ilustrują rozmach I 
entuzjazm narodu budującego so­
cjalizm. One są najlepszą legity­
macją prawa ludu do władzy, do 
decydowania o własnym losie, 
prawa do pracy dla siebie i na sie­
bie, a nie na wyzyskiwaczy 1 kapi­
talistów.

Przecież Warszawę taką, jaką 
była w roku 1939 budowało wiele 
pokoleń w ciągu długich siedmiu­
set lat. W 1945 roku zaś z miliono­
wego miasta pozostało zaledwie 16 
proc. przedwojennej ilości izb i 
mieszkań.

A jednak Warszawa nie tylko 
żyje, lecz staje się z dnia na dzień 
piękniejsza, rozrasta się. A Jed­
nak Warszawa nie tylko odbu­
dowuje się, lecz przygarnia ku so­
bie nowe tereny, rozszerza się, na­
biera rozmachu do dalszego roz­
woju.

Decyzja Rady Ministrów o zmia­
nie granic naszej stolicy jest w ła­
śnie przejawem faktu, iż obecna 
Warszawa przerasta Już Warsza­
wę przedwojenną, że obecna War­
szawa rozsadza swym rozwojem 
stare granice: coraz bliższy jest 
moment całkowitej realizacji wizji 
socjalistycznej stolicy, tej wizji, 
którą w porywających słowach za­
rysował na I warszawskiej konfe­
rencji partyjnej Prezydent Bierut.

Najkorzystniejsze rozmieszcze­
nie obiektów fabrycznych, o- 
Siedli mieszkaniowych, parków, ko­
nieczność opanowania chaotyczne­
go i nieskoordynowanego budow­
nictwa na peryferiach miasta, wre­
szcie konieczność stosowania jed­
nolitej polityki mieszkaniowej, była 
bezpośrednią przyczyną decyzji Ra­
dy Ministrów. Jednocześnie decy­
zja ta jest, podsumowaniem do­
tychczasowych sukcesów odbudo­
wy stolicy, mobilizujących do dal­
szej, jeszcze bardziej ofiarnej walki 
•  Plan, o pokój, o szczęście naszego 
narodu. t. j.

F

Na apel Światowej Rady Ppkoju
odpowiada młodzież Doln. Śląska

Rosną szeregi bojoirnikóir o pokój 
Nowe osiągnięcia w pracy i nauce

S Ł O W O  P O L S K I E

W ŚRÓD AGITATORÓW pokoju w  województwie wrocławskim  
szczególną aktywnością wyróżniają się ZMP-owcy. 600 ZMP- 

owców zajmuje kierownicze 1 odpowiedzialne funkcje w tereno­
wych, zakładowych i szkolnych Komitetach Obrońców Pokoju. 
Wszystkie koła ZMP-owskie omówiły zagadnienia Plebiscytu, a 
Zarządy Powiatowe, Miejskie i Gminne ZMP zorganizowały spe­
cjalne seminaria dla młodzieżowego aktywu agitatorów pokoju.

Młodzież ZM P-owska łączy ak­
cję przygotow ań do Narodowego 
Plebiscytu Pokoju z przygotow a­
niam i do Iii-g o  Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój, któ 
ry odbędzie się pod koniec łaja  w 
Berlinie. Zebrania wyborcze ucze­
stników  Zlotu odbyły się w PZPB 
w Pieszycach, pow. Dzierżoniów, 
w gromadzie W ielka Lipa w pow. 
Trzebnica, Liceum Pedagogicznym 
Kłodzko, Szkole TPD i Fabryce 
Urządzeń M echanicznych we Wro­
cławiu. Na zebraniach tych, które 
przerodziły się w serdeczne m a­
nifestacje solidarności z m ię­
dzynarodową w alką wszystkich 
młodych bojowników o pokój, 
wzięła grem ialny udział młodzież 
ZM P-owska i niezorganizowana 
oraz także starsze społeczeństwo. 
Wielu młodych mówców, którzy 
wystąpili w  dyskusji po wysłucha 
niu referatów  przedstawicieli Mło 
dzieżowego Kom itetu Przygotowaw 
czego do Zlotu, przem ówienia swo 
je kończyło powzięciem specjal­
nych dodatkow ych zobowiązań dla 
uczczenia Zlotu.

„Mazowsze”
serdecznie
przyjmowane
w Moskwie
MOSKWA 12.5
\ k f  MOSKIEWSKIM Centralnym  
* * Domu Pracow ników  Sztuki 

odbyło się spotkanie członków ze 
społu pieśni i tańca „Mazowsze", 
który niedawno przybył do Mo­
skwy, z przedstawicielam i sztuki 
radzieckiej.

Licznie zebrani artyści, kom­
pozytorzy, literaci 1 przedstawi­
ciele prasy radzlęckiej powitali 
serdecznie młodych reprezentan 
tów polskiej twórczości ludowej, 
a w Ich osobach bujnie rozwija­
jącą się sztukę Polski Ludowej. 
W śród obecnych na sali znajdo 

wali się członkowie am basady RP 
w Moskwie z am basadorem  J. Ja  
sińskim na czele.

Na program  wykonanego kon­
certu, który rozpoczął się „Pieśnią 
o Stalinie" B łantera, złożyły się 
polskie pieśni i tańce ludowe oraz 
utw ory kom pozytorów polskich i 
radzieckich. Widzowie gorąco okla 
skiwali m łodych wykonawców.

przygotowywania Narodowego Ple 
biscytu Pokoju i w yjaśniania je ­
go założeń. Klasa X a na cześć 
Narodowego Plebiscytu Pokoju zo 
bowiązała się uzyskać w 100 proc. 
promocje do klasy X I-ej. W tym  
celu aktyw  ZM P-owski klasy X a 
zorganizował zespoły pomocy dla 
słabszych kolegów.

W ten  sposób odpowiada na apel 
Światowej Rady Pokoju młodzież 
naszych fabryk, gromad, PGR-ów 
i szkół. J. D -k

Plebiscyt Pokoju

Krótkie
wiadomości

2  kraju

Nauka na służbie

Z  RO ZK AZU  prezydenta Tru- 
mana w  Stanach Zjednoczo­

nych została utworzona nowa ko­
m isja, składająca  się z 11 uczo­
nych.

Zadaniem tej kom isji jest sko­
ordynowanie badań naukow ych , 
zarówno pryw atnych ja k  rządo­
w ych, w  tych dziedzinach, w  ja ­
kich zainteresowana jest „obro­

na narodowa", a w ięc głównie do 
tyczących broni atomowej.

11 uczonych  będzie wspomagało 
sw ym i radami Charles E. W ilso­
na, dyrektora gospodarki zbroje­
niowej. Do komisji tej należą ta­
kie osobistości, jak przewodniczą­
cy państw ow ej akademii nauk, kie  
rów nik in sty tu tu  technologiczne­
go itp.

K iedy & uczeni am erykańscy  
szczycili się swą pracą dla dobra 
ludzkości. Dziś głowią się nad jej 
zniszczeniem, (ea)

Najlepsze kwalifikacje 
na szpiega

GEN ERAŁ W alter Bedell Sm ith  
były ambasador USA w  Mo­

skw ie od 1S sierpnia 1950 roku 
piastuje „godność“ kierow nika 
C IA  (Centralne Biuro A m ery­
kańskiej S łużby Szpiegowskiej).

„New York  Herald Tribune"  
stwierdza, że stanowisko generała, 
jego działalność w  Zw iązku  Ra­
dzieckim , miały w ielkie znaczenie 
i.okaza ły  się bardzo cennym  wkła  
dem  na jego now ym  stanowisku.

Z w yk le  reakcyjna prasa obu­
rza się niepomiernie, kiedy jak ie ­
goś zachodniego dyplom atę o- 

skarża  się o szpiegostwo. A przecież 
„New York Herald Tribune" pod­
kreśla bez osłonek, że stanowi­
sko ambasadora St. Zjednoczo­
nych jest najlepszą kw alifikacją  
przy mianowaniu kierowników  I 
elużby szpiegowskiej. (ea) |

Nowa fala
strajków
w krajach 
kapitalistycznych
W IADOMOŚCI nadchodzące z 

krajów  kapitalistycznych 
świadczą o nowym potężnym przy 
pływie fali strajkow ej. ’
W KANADZIE

W związku z n ieustanną zwyżką 
cen,, robotnicy wielu zakładów 
przerw ali pracę, dom agając się 
podwyżki płac. M. in. w Toronto 
stra jku je  około tysiąca robotni­
ków przem ysłu stalowego i samo­
chodowego oraz 1.200 robotników 
zakładów konfekcyjnych. Związki 
zawodowe metalowców, liczące 13 
tys. członków, zażądały od „In­
ternational Nickel Co" podwyżki 
plac o 40 centów za godzinę.
W AUSTRALII

W dniu 11 m aja pjzerw ane zo­
stały wszelkie prące ładunkow e w 
porcie Sydney, Około 6 tys. doke- 
rów  odmówiło podjęcia pracy, pro 
testując przeciwko decyzji sądu 
najwyższego, odrzucającej żądanie 
uwolnienia zastępcy sekretarza ge 
neralnego federacji związków za- 
wodowyc.h robotników portowych.

Również dokerzy innych portów 
australijskich przerw ali pracę, pro 
testując przeciwko tej decyzji są­
du.
WE FRANCJI

W dniu 10 m aja rozpoczął się 
stra jk  3.500 górników kopalni w 
departam encie Bouches du Rhone 
oraz stra jk  robotników kopalni zło 
ta w departam encie Aude.
WE WŁOSZECH 

W tych dniach zakończył się peł 
nym zwycięstwem wielomiesięczny 
stra jk  60 tys. robotników i praco­
wników um ysłowych koncernu 
„Fiat". D yrekcja koncernu została 
zmuszona do uwzględnienia żądań 
strajkujących, którzy domagali
się poprawy w arunków  pracy, pod 
wyżki płac i zatrudnienia 2.500 
bezrobotnych.

•  Prezydent RP m ianował pod 
sekretarzem  stanu w M inister­
stwie Poczt i Telegrafów ob. W il­
helm a Billiga, dotychczasowego 
prezesa Centralnego Urzędu R a­
diofonii.

•  M etoda radziecka inżyniera 
Kowalowa znalazła szerokie za­
stosowanie w zakładach przemy 
słowych woj. katowickiego, przy­
czyniając się do podniesienia ja ­
kości i poważnego wzrostu w ydaj­
ności pracy. Przystąpiono do m a­
sowego przeszkalania załóg robot­
niczych.

Młodzież i uczeni 
-  literaci i robotnicy

deklarują pomoc
przy pracach plebiscytowych

A PEL Światowej Rady Pokoju, domagający się zawarcia pakttf 
pokoju, paktu, którego podpisanie prze* 5 mocarstw odwróci 

od ludzkości niebezpieczeństwo wojny i pokrzyżuje plany anglo-a- 
merykańskich podżegaczy wojennych — gorąco popiera cały naród 
polski. Nie ma dziś w kraju zakątka, gdzie nie mówiono by o apelu, 
gdzie nie wzbierałby gniew przeciwko ludobójcom amerykańskim, 
pragnącym w imię nikczemnych in teresów garstki miliarderów rozsie 
wać śmierć i zniszczenia, jak to się dzieje na Korei. Nie ma dziś 
w kraju zakątka, gdzie nie podkr eślanoby wagi każdego podpisu, 
który zostanie złożony na karcie plebiscytowej.

NOWI BOJOWNICY
I NOWE OSIĄGNIĘCIA 

Kol. Kłos z jednego z PGR-ów 
zwiększy wydajność swej pracy o 
30 proc. Młodzież II Oddziału 
PZPB w Pieszycach do dnia 20 
czerwca zorganizuje wieczorową 
szkołę dla młodzieżowych przodo­
wników pracy. B rygada skrobaczy 
W rocławskiej Fabryki Urządzeń 
M echanicznych wyszkoli 4-eh 
skrobaczy -i podniesie wydajność 
pracy o 30 proc. Kol. Śmiech z te 
go zakładu wykona m inia turkę 
wrocławskiej „Iglicy" i przekaże 
ją delegatom  dem okratycznej mło 
dzieży USA.

Młody niezorganizowany robot­
nik PZPB w Pieszycach, Łych, 
ejpowiedział o swoich przeżyciach 
w czasie ostatniej wojny, w której 
stracił rodziców.

— Nie chcę nowej pożogi w o­
jennej — powiedział kol. Łych. 
— Widzę, że Organizacja ZMP 
wychowuje w swoich szeregach 
młodzież na bojowników poko­
ju. Dlatego zwracam się o przy­
jęcie mnie w szeregi ZMP, gdzie 
będę wspólnie z kolegami w  
swoim warsztacie pracy w al­
czył o pokój.

NARODOWY PLEBISCYT 
POKOJU — WALKĄ O NASZĄ 

PRZYSZŁOŚĆ 
Młodzież m iast i wsi w równym  

stopniu staje  w szeregach agitato­
rów  pokoju, odwiedzając domy w 
swoich rejonach, przeprow adza­
jąc agitację indyw idualną i kol­
portu jąc  odpowiednią literaturę.

W gminie Roztocznik, pow. dzier 
żoniowskiego w Gminnym Kom i­
tecie Obrońców Pokoju i w 4-ch 
Grom adzkich Kom itetach pracu­
je łącznie 12 ZMP-owców, któ­
rzy wzorowo w ypełniają swoje za­
dania w w yjaśnianiu celu N aro­
dowego Plebiscytu Pokoju. Rów­
nie aktyw ni są młodzieżowcy 
PZPJG  w Piław ie Górnej.

— Narodowy Plebiscyt Poko­
ju jest sprawą całego narodu — 
powiedziała kol. Markowska, ro­
botnica tego zakładu — a więc 
1 naszą. W Plebiscycie chodzi o 
naszą szczęśliwą przyszłość, o 
nasz rozwój, dlatego stajemy w 
pierwszych szeregach agitato­
rów pokoju.
Klasa IX  a przy 1-ej Szkole 

Ogólnokształcącej w  W ałbrzychu 
wezwała klasę IX  b  tejże Szkoły 
do współzawodnictwa w  akcji

Ze  świata
♦  Ceny w Chinach spadły prze 

ciętnie o 4 proc.
^  Sąd Najwyższy w Panam ie 

zatwierdził uchwałę zgromadzenia 
narodowego w sprawie oddania 
pod sąd dyktatora Ariasa. . Arlas 
został aresztowany.

♦  Dowódca amerykańskiego 
lotnictw a w Europie zapowiedział 
przybycie do Francji dalszych es­
kadr lotniczych, które zostaną roz 
lokowane w okolicy m iasta Cha- 
tearoux w dep. Indre — podaje 
„Hum anite".

iadomości napływ ające z 
** m iast i wsi mówią o olbrzy 

mim wzroście świadomości polity 
cznej najszerszych w arstw  społe­
czeństwa, o ich aktywności w ru ­
chu obrońców pokoju.

G łó w n y m  te m a te m  r o z m ó w  r o b o tn i­
k ó w  h u ty  „ K o śc iu szk o * 4 je s t  o b e c n ie  
z b liż a ją c y  s ię  N a r o d o w y  P le b is c y t  Po  
k o ju . 600 a g ita to r ó w  p o k o ju  sp ośród  
z a ło g i  te j  h u ty  in fo r m u je  sw y c h  to w a  
r z y sz y  p r a c y  o  p r z e b ie g u  p r z y g o to w a ń  
do P le b is c y tu , w y ja ś n ia  je g o  c e l i zna  
c z en ie .

TAo apelu profesorów Akademii 
U  Medycznej w W arszawie 

wzywającego naukowców za g ra­
nicą do walki o pokrzyżowanie 
zbrodniczych planów am erykań­
skich podżegaczy wojennych, przy 
łączyli swój głos profesorowie i 
docenci Akadem ii Medycznej w 
Krakowie, składając pod nim swo 
je podpisy.

Wś ró d  b l is k o  2 0 - ty s ię c z n e j  r z esz y  
a g i t a to r ó w  p o k o ju  w  w o j .  k r a ­

k o w s k im  p o n a d  6 ty s .  s ta n o w ią  c z ło n ­
k o w ie  k ó ł ,  k lu b ó w  i l u d o w y c h  z e sp o -  j 
łó w  s p o r to w y c h .  Z a s z c z y tn ą  r o lę  a g ita  
to ró w  p o k o ju  p r z y j ę l i  n a  s ie b ie  m . in :  
m is t r z y n i  ś w ia ta  H e le n a  R a k o c z y , m i­
s t r z o w ie  i  r e k o r d z iś c i  P o ls k i  z  T r u t -  
k o w s k im , B a jo r k i e m  i S t r ć ż k ie m  na  
c z e le , w s z y s c y  c z ło n k o w ie  r e p r e z e n ta  
c y jn e j  k a d r y  n a ro d o w e j ,  m is tr z o w ie  
s p o r tu :  G ra c z , J u r o w ic z  i in . •

Czynną pomoc w pracach orga­
nizacyjnych Plebiscytu zgłosili li­
teraci, aktorzy teatrów  łódzkich, 
artyści plastycy, oraz intelektuali 
ści i działacze katoliccy.

ANKIETA RADIA
Ankieta konkursow a Polskiego

Radia — „Dlaczego podpisuję Aj  
pel Światowej Rady Pokoju" — 
wywołała ogromne zainteresowania 
w całej Polsce. Świadczy o tym  
fakt, że w ciągu kilku dni napły­
nęło ponad 3.500 li3tów, zaw iera­
jących niezwykle interesujące wy 
powiedzi.

Listy słuchaczów omawiać będą 
najw ybitniejsi nasi literaci.

P ie r w s z a  d y s k u s ja  n a  t e m a t  l is tó w  
o d b ę d z ie  s ię  p r z e d  m ik r o fo n e m  P o l ­
sk ie g o  R a d ia  ju ż  w  n ie d z ie lę  13 b m . 
o g o d z . 16.00 w  p r o g r a m ie  I I  i o  g o d z . 
20.45 w  p r o g ra m ie  I . W e zm ą  w  nie,i u -  
d z ia ł :  Z o f ia  N a łk o w s k a ,  J e r z y  Z a w ie y  
sk i,  A d a m  T a r n  i T a d e u s z  B o ro w s k i .

Głosy opinii światowej
o radzieckich usiłowaniach
doprowadzeni do porozumienia

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
bez ostatecznego zdemaskowania 
się jako przeciwnicy porozumie 
nia w sprawie porządku dzien­
nego.
Je st rzeczą charakterystyczną, 

że francuska prasa prawicowa nie 
mogąc znaleźć jakichkolw iek argu 
mentów dla przeciw staw ienia się 
nowym propozycjom radzieckim  u-

. . .  Tak, panie Edgarze, przed 
wojną leżeliśmy tam, a teraz 
tułać się m usim y po prywat- 

myeh wypożyczalniach.
Bys. Langren I

Kolarze
Wyścigu Pokoju
pracowali
przy odgruzowaniu
stolicy

W sobotę z samego rana, kolarze, 
uczestnicy Wyścigu Pokoju, udali 
się do AWF na Bielany. Potem 
wzięli udział w odgruzowaniu sto­
licy. W południe udali się oni dc 
fabryki im. 22 Lipca, gdzie zawarli 
znajomość z przodownikami pracy 
i członkami koła sportowego.

Tymczasem dziennikarze zagra­
niczni pojechali autokarem  na 
zwiedzanie Warszawy. Dłuższą 
chwilę zatrzym ali się w Domu 
K ultury na Żoliborzu, po czym u- 
dali się do atelięr TTilmu Polskiego, 
gdzie oglądali na ekranie film  l 
tegorocznego Wyścigu,

Duże
udogodmenia
w nowym 
rozkładzie jazdy

Dnia 20 m aja br. wchodzi w ży 
cie nowy rozkład jazdy pociągów 
z ważnością na okres letni do dnia 
6 października br.

Zasadniczą cechą nowego roz­
kładu jazdy jest ogólne przyśpie­
szenie przebiegu pociągów oraz 
zwiększenie ilości pociągów, zwła 
szcza podmiejskich i miejscowych 
dla ludzi udających się do pracy 
i z pracy do domu. W nowym roz­
kładzie jazdy uwzględniona zosta 
ła również zwiększona frekw encja 
podróżnych w okresie letnim  w 
związku z wyjazdam i na wczasy. 
Toteż zmiany w ruchu pociągów 
dalekobieżnych zm ierzają do po­
większenia ilości pociągów łączą­
cych ośrodki przemysłowe z ośrod 
kam i wczasowymi oraz przystoso 
wanie godzin kursow ania tych po 
ciągów do potrzeb wczasowiczów.

Z  w a ż n ie j s z y c h  z m ia n  w  r u c h u  d a ­
le k o b ie ż n y m  n a le ż y  w y m ie n ić :  w p ro
w a d z e n ie  n o w e g o  p o c ią g u  p o ś p ie s z n e ­
go  n a  o d c in k u  W a rs z a w a  — W ro c ła w  
p rz e z  Ł ó d ź . P o c ią g  te n  m a  p o łą c z e n ie  
n a  o d c in k u  W a rs z a w a  — K o lu s z k i  z 
p o c ią g ie m  p o ś p ie s z n y m  W a rs z a w a  — 
K a to w ic e ,  p r z e d łu ż o n y m  d o  G liw ic . W 
k a ż d y m  z ty c h  p o c ią g ó w  k u r s o w a ć  
b ę d ą  o p ró c z  n o r m a ln y c h  w a g o n ó w  w a  
g o n y  z m ie j s c a m i  n u m e r o w a n y m i  za  
d o p ła tą  o ra z  b u f e ty  k o le jo w e .

Z ie lo n a  G ó ra  j e s t  s ie d z ib ą  n o w e g o  
w o je w ó d z tw a ,  o t r z y m u je  n o w e  p o łą ­
c z e n ie  z W a rs z a w ą  i Ł o d z ią  p rz e z  
w p r o w a d z e n ie  w  p o c ią g u  p o ś p ie s z ­
n y m  k u r s u j ą c y m  n a  t r a s ie  W a rs z a w a  
— M ię d z y le s ie ,  g r u p y  w a g o n ó w  b e z ­
p o ś re d n ic h  i w a g o n u  s y p ia ln e g o  w  re  
la c j l  W a rs z a w a  — Z ie lo n a  G ó ra  — Ż a ­
g a ń .  G r u p a  t y c h  w a g o n ó w  o d  K r o to ­
s z y n a  d o  Z ie lo n e j  G ó ry  p ro w a d z o n a  
b ę d z ie  j a k o  p o c ią g  p o ś p ie s z n y  p rz e z  
L e sz n o . G ło g ó w  d o  Z ie lo n e j  G ó ry  1 
Z a g a n ia .

cieką się wręcz do fałszerstwa, wy 
paczając te propozycje, w szczegół 
ności jeśli chodzi o sprawę pak­
tu atlantyckiego i am erykańskich 
baz wojennych.

Takie m anewry dzienników, 
będących tubam i polityki amery 
kańskiej wskazują, że „dyplo­
m acja am erykańska — jak  pisze 
„Liberation" coraz to m niej pra 
gnie doprowadzić do narady mi 
nistrów  spraw  zagranicznych*'.

W  Hiszpanii
strajki trwają
Stan wyjątkowy
w Pamplona
PARYŻ 13.5
D ZIENNIK „Hum anite' dono­

si, że stra jk  robotników w 
Pam plona trw a w dalszym ciągu. 
Policja frankistow ska aresztowała 
dotychczas przeszło 100 osób.

Po mieście krążą oddziały poli­
cyjne. Mieszkańcom m iasta zabro 
niono chodzenia po ulicach.

N !

GROMYKO PRZYGWAZDŻA 
KRĘTACTWA 

DELEGATÓW ZACHODNICH
i posiedzeniu zastępców m i­
nistrów  spraw  zagranicz­

nych, które odbyło się 11 maja. de 
legat radziecki Gromyko poddał 
ostrej krytyce argum enty delega­
tów m ocarstw  zachodnich, które 
wysunęli oni przeciwko nowym 
propozycjom radzieckim, usiłując 
nie dopuścić do osiągnięcia poro­
zumienia.

M. in. Gromyko:
1) Wry k a z a ł  b e z p o d s ta w n o ś ć  a r g u ­

m e n tó w  d e le g a tó w  z a c h o d n ic h ,  J a ­
k o b y  p r z y j ę c iu  p r o p o z y c j i  r a d z ie c ­
k i e j  p r z e s z k a d z a ł  f a k t  p o s ia d a n ia  
p rz e z  Z w \ R a d z ie c k i  „ l i c z n y c h  sił 
zb ro jn y ch * * .

2) P o tę p i ł  p r ó b y  u s p r a w ie d l iw ie ­
n ia  s ta n o w is k a  t r z e c h  m o c a r s tw  
p rz e z  p o w o ły w a n ie  s ię  n a  w y d a rz ę  
n ia  w  K o r e i ,  p r z y p o m in a ją c ,  że  i n ­
t e r w e n c j a  n a  t e r y t o r i u m  K o re i  J e s t  
d z ie łe m  w o js k  a m e r y k a ń s k ic h :  że 
n ic  m a  t a m  w o js k  r a d z ie c k ic h .

Konkurs 
„7 bibliotek”

Dziś zamieszczamy trzecie za­
danie w ram ach naszego no­
wego konkursu „7 b ib lio tek1. 
Uczestnik konkursu winien wy­
pełniać niżej zamieszczane kupo­
ny 1 wszystkie razem przesłać do 
redakcji „Słowa Polskiego" W roc­
ław, ul. Podwale Świdnickie 26 
zaznaczając na kopercie „Konkurs 
7 bibliotek". Wypełnione kupony 
należy przesłać do redakcji najpóź­
niej do dnia 30 m aja br. O dacie 
rozstrzyga stempel pocztowy.

Dla uczestników konkursu re ­
dakcja przeznacza 20 cennych na­
gród książkowych.

ZADANIE 3 cie
Przypom inam y czytelnikom, 
że nasz obecny konkurs pole­
ga na odtworzeniu z począt­
kowych liter nazwisk, widocz­
nych na grzbietach książek, 
nazwisk dwóch pisarzy re ­
prezentujących we Francji 
myśl postępową. Na górnej 
półce trzeba odnaleźć jedno 
nazwisko, a na dolnej drugie.

KUPON III

Imię i nazwisko uczestnika kon­

kursu  t i i t .  i

Zawód

Adres i i i i i s

Pierwsze nazwisko autora brzmi

Drugie nazwisko autora brzmi



Nauka uj Związku Radzieckim
spe łn ia  doniosłe  zadania

uj organizacji życia państwowego
ZSRR jako pierwszy na śniecie

IŁOW O POLSKU! Str. I

Przypadek, kromy, pastuch i lisia nora

ZAPOCZĄTKOWAŁY ROZWÓJ
W ałbrzyskiego Zagłębia Węąloiuego

^  YJEMY w wieku węgla. Z rezerw energii ukrytych w ziemi, które 
^  dzisiaj są używane, węgiel, ropa naftowa i siła wodna mają naj­
większe znaczenfe. Stąd też walka o te surowce.

Wiemy dzisiaj, że nasz węgiel jest potężną bronią przeciwko podże­
gaczom wojennym. I dlatego wzmożenie wydobycia węgla oznacza 
przyśpieszenie klęski ich zbrodniczych planów. Wfęcej węgla — to 
szybszy i pełniejszy rozwój naszego przemysłu, to dalszy rozwój sil 
gospodarczych naszego kraju.

powołał Ministerstwo 
Wyższego Wykształcenia
W  OKRESIE przejścia od socjalizmu do komunizmu organizacja 

nauki i szkól wyższych w Związku Radzieckim została dostoso­
wana do wypełnienia stojących przed nią zadań, jako jednego z P°d“ 
stawowych czynników budowy nowego społeczeństwa. Powołano do 
życia osobne Ministerstwo Wyższego Wykształcenia, któremu podle­
gają wszystkie szkoły wyższe na terenie całego Związku Radzieckie­
go. Liczba tych szkól jest ogromna. Obejmuje ona około 30 uniwersy­
tetów i ponad 800 szkól wyższych specjalnych.

   Liczba studentów , k tó ra  we wrze
śniu 1946 r. wynosiła 650,000, prze­
kroczyła już obecnie m ilion męż­
czyzn i kobiet i przew iduje się dal­
szy je j wzrost w okresie drugiej 
powojennej pięciolatki.

Szkoły Wyższe skupione są w 
stolicach związkowych republik  ra 
dzieckich; ponad 90 uczelni znaj­
duje się w Moskwie, ponad 50 w 
Leningradzie, ponad 20 w Kijowie, 
ponad 15 w Taszkiencie itd. Więk 
szość uniw ersytetów  znajduje się 
w europejskiej części Związku R a­
dzieckiego, rośnie jednak stale ich 
liczba w Radzieckiej Azji.

Utworzenie osobnego M inister­
stwa Wyższego W ykształcenia, 
pierwszego m inisterstw a tego typu, 
na świecie, pozwoliło na planowe 
zorganizowanie pracy naukowo -ba 
dawczej na  terenie radzieckich 
szkół wyższych.

ZOŁOWE miejsce w  organiza- 
cji pracy naukowo - badaw ­

czej zajm uje Akadem ia Nauk w 
Moskwie, w skład której wchodzi 
obecnie około 80 centralnych insty­
tutów  naukowo - badawczych, kil 
kadziesiąt laboratoriów , stacji n a u - , 
kowych, muzeów naukow ych i in ­
nych placówek. Akadem ia Nauk, 
k tórą k ieru je  sztab naukowy zło­
żony z około 150 Akadem ików i 
która w spółpracuje z około 300 
członkami -  korespondentam i za­
trudnia  ponad 6 tysięcy etatowych 
pracowników naukow ych i posia­
da 50 własnych czasopism nauko­
wych. Biblioteki*, należ.ącę do A-, 
kadem ii Nauk, liczą kilkanaście 
milionów tomów.

W ZSRR istnieją specjalne A ka­
demie jak: Akadem ia Nauk Rol­
niczych, Akadem ia Pedagogiczna, 
Akadem ia Sztuki, Akadem ia A r­
chitektury, Akadem ia Nauk Le­
karskich itd. Spośród nich Akade­
m ia Nauk w Moskwie jest n a j­
wyższą insty tucją w dziedzinie 
pracy naukowo - badawczej na 
terenie całego Związku Radzieckie­
go.

RZEMAWIAJĄC na konferen- 
*• cji robotników - m arksistów  w 
r. 1929 Generalissim us S talin  po­
wiedział:

Jest niezbędne, aby prace te­
oretyczne nie tylko podążały za 
praktycznymi osiągnięciami, ale 
je wyprzedzały, uzbrajając na­
szych praktyków w ich walce o 
zwycięstwo socjalizmu.
Te słowa w skazują na nowy styl 

pracy naukowej, dla wszelkich po­
czynań twórczych w Związku Ra­

Więcej szans 
i więcej 
wygranych
daje noujy plan

loterii pieniężnej
W MAJU bieżącego roku wszedł 

w życie nowy zreform owa­
ny plan gry loteryjnej. Zam iast 
66 z kolei Loterii Klasowej, zosta­
ła obecnie wprowadzona Pierwsza 
K rajowa Loteria Pieniężna. Lote­
ria  ta  dzielić się będzie nie jak  do 
tychczas na dwie klasy, ale na  czte 
ry  tzw. rzuty, z których każdy roz 
grywany będzie co miesiąc. Pierw­
szy w maju, drug: w czerwcu itd. 
We wszystkich rzutach ilość 1 wy­
sokość wygranych jest tak a  sama.

Podczas gdy w obu klasach Lo­
terii Klasowej było ogółem tylko 
35.500 wygranych na łączną sumę 
4.118.400 zł, w każdym rzucie K ra­
jow ej' Loterii Pieniężnej, a więc co 
miesiąc, będzie 75.866 wygranych 
oraz 6 premii na łączną sumę 
6.240.000 zł.

W każdym rzucie padać będzie 
znacznie więcej wysokich w ygra­
nych, niż dotychczas, a więc — t 
wygrane po 100 tys. zł, 5 — po 50 
tys. zł, 6 — po 30 tys. zł, 12 — po 
20 tys. zł, 30 — po 10 tys. zł oraz 
5 premii po 13 tys. zł. Premie lo­
sowane będą niezależnie od wygra­
nej przypadającej na dany numer.

W ZWIĄZKU ze znacznym poi 
niesieniem ilości wygranych 

cena całego losu została nieco pod­
wyższona i wynosi obecnie 40 zł. 
Każdy los dzieli się tak jak dotycti 
czas na cztery ćwiartki. Jednak 
w przeciwieństwie do Loterii Kla­
sowej, gdz;e nabywca losu, każdej 
następnej klasy m usiał pokrywać 
wartość poprzednich klas, w K rajo­
wej Loterii Pieniężnej — cena losu 
do każdego rzutu jes t taka sama. 
W ygrane wypłacane będą w pełnej 
wysokości, (zet)

dzieckim. Podejm ując zadania n ie­
spotykane w dziejach jak: p lano­
we przekształcanie społeczeństwa z 
feudalno - kapitalistycznego w  r. 
1917 w socjalistyczno-kom unistycz- 
ne w r. 1951 i latach  drugiej po­
wojennej pięciolatki, planowe prze 
kształcenie przyrody przez budo­
wę gigantycznych urządzeń wod­
no -  m elioracyjnych, stw arzanie 
now ych gatunków  roślin i zwie­

rząt, próby opanowania chorób 
człowieka i przedłużenia jego życia, 
Związek Radziecki wyznaczył nau 
ce doniosłe zadania w organizacji 
życia państwowego.

Uczeni radzieccy skupieni wo­
kół rzecznika wiedzy i postępu, Jó 
zefa Stalina, wnoszą wielki wkład 
w dzieło Światowego Fron tu  Po­
koju.

ARTUR BARDACH

Z teki Grusa

Dollaretei
Demokracje E uropy: — Da­
rem ny śpiew — nie wciągniesz 

nas w swoje w iry!

Już iDkrótce za pomocą kąpieli jodoiuych

będziemy leczyć tarczycę
iu znanym uzdroiuisku — Jedlinie-Zdroju 

Przypominamy lekarzom ZLP,
że przewodnik wczasów z r. 1948
błędnie podaje
właściwości lecznicze Jedliny

\X 7  PIĘK N EJ dolinie leżącej w odległości dw unastu kilom etrów  na 
północny wschód od W ałbrzycha — pomiędzy góram i W ałbrzy­

skimi a Sowimi, pokrytym i lasem  sosnowym, leży miejscowość Jedlina 
Zdrój.

Jaka młodzież jest w Rze­
czypospolitej — taka swego 
czasu będzie Rzeczpospolita.

St. Konarski. (O uszczę­
śliwieniu własnej ojczy­
zny).

15 tys. dzieci
spędzi lato

w pow. morskim
Od koresp. z Gdańska.

•p OWIAT morski będzie stano- 
wił centrum nadmorskiej, le­

tniej akcji kolonijnej w woj. gdań­
skim.

W szystkie gmachy i pomieszcze­
nia zostały już planowo rozdzielo­
ne między instytucje, zamierzające 
urządzić tu kolonie letnie dla dzie­
ci swoich pracowników.

Ze 140 punktów kolonijnych naj 
więcej znajdzie się w okolicach J a ­
strzębiej Góry, Wielkiej Wsi i J a ­
sta rn i, przy czym obok dzieci pol­
skich będą tam  wypoczywać rów­
nież dzieci czeskie, węgierskie i ru 
muńskie.

Ogółem w powiecie morskim bę­
dzie tego lata  wypoczywało ponad 
15 tysięcy dzieci.

Część dzieci z województwa gdań 
skiego wyjedzie na wypoczynek w 
Inne okolice k raju , przede wszyst­
kim do województw krakowskiego 
rzeszowskiego i katowickiego.

Witold Zechenter

PTAK STRASZLIWY
Mister Smith i m ister Brown, 
m ister W atter, m ister Cook, 
m ister Doves, m ister Down, 
m ister Higgis, m ister Brook 
oraz wielu innych panów, 
innych panów, tych ze Stanów, 
z przerażeniem patrzy w górę 
krzycząc: „Na drapaczu chmur 
usiadł jakiś strach ponury 
o ohydnej barwie piór!

Patrzcie! — krzyczą. — To straszydło, 
stwór przerażający ten 
taką minę ma obrzydłą!
Czego tu  ten potwór chce?
Baczność — krzyczą. Krzyczą: — Słuchać! 
widmo to zaczyna... gruchać!!"
W zrasta przerażenie panów —

■ m ister Poops jak listek drży, 
m ister Dock się sam poranił, 
m ister Stookly roni łzy...

Jakiż ptak przeraża panów?
Czy krogulec dziki? czy 
najzłośliwszy z kormoranów? 
sęp trupo jad? kruk we krwi?
Jakież skrzydlate widziadło 
na drapaczu chmur usiadło?
Chcecie wiedzieć, więc uchylę 
prostej odpowiedzi rąbek: 
na dachu przysiadł na chwil° 
gołąbek. Biały gołąbek.

]\T A WYRĘBACH ongiś biło k ilka 
 ̂ '  źródeł, w których woda czysta 

była jak  kryształ. N ieraz pasterz 
zastanaw iał się dlaczego krowy o- 
m ijają wszystkie źródła i p iją  ty l­
ko z jednego. Czyżby ta  woda była 
o innym  sm aku? Po powrocie do 
domu zawiadomił o swoim spostrze 
żeniu właściciela m ajątku. Ten nie 
nam yślając się długo w ysłał prób­
kę wody do analizy. Ja k  wykazało 
badanie, woda zaw ierała właściwo 
ści lecznicze.

Było to w roku 1724, kiedy to 
dzięki pasterzow i — jak  głosi po­
danie, w ykryto  źródło lecznicze i 
kiedy w  tym  m iejscu pow stał za­
lążek dzisiejszego uzdrowiska.

Sława uzdrow iska rosła szybko. 
Przybyw ało tu  coraz więcej k u ra ­
cjuszy aż liczba ich osiągnęła 7000 
rocznie. Przepiękny ten  zakątek 
był chętnie odwiedzany przez ludzi, 
pragnących w  ciszy i spokoju 
w śród przyrody leczyć swe schorze 
nia.
LECZENIE SOLAMI JODOWYMI

R OWNOLEGLE do napływ u kura  
cjuszy rozbudowywano pomie­

szczenia i wreszcie uruchomiono du 
ży gm ach -  sanatorium , który  wy­

posażono w nowoczesne urządze­
nia, aparaty  lecznicze a naw et wy 
wiercono drugie źródło. Uzdrcrwi- 
sko to liczy 27 kabin dla wszelkie­
go rodzaju kąpieli, 25 kabin zabie­
gowych, w których można stoso­
wać 500 zabiegów dziennie, a w 
najbliższym  czasie będzie 1000. Tu 
również zacznie się praktykow ać 
leczenie solami jodowymi (kąpiele) 
schorzeń tarczycy — częstej choro­
by Dolnego Śląska.

Do Jedliny  Zdroju k ieru je  k u ra ­
cjuszy ZLP, Zw. Zawodowe. Nie­
stety  do Lecznicy ZPU kierow ani 
są nie zawsze chorzy, którzy po­
winni się leczyć w Jedlinie Zdroju. 
Lekarze k ieru jąc  tu  kuracjuszy o- 
p ierają się na przewodniku wcza­
sów FW P z roku 1948, który błęd­
nie podaje jakoby tu  leczono kli­
m atycznie stawy oraz choroby ko­
biece i nerwowe.

UZDROWISKO 
ZNANE W CAŁEJ EUROPIE

JAK w ykazały badania i doświad­
czenia leczy się tu z w yjątkiem  

gruźlicy wszystkie schorzenia dróg 
oddechowych, chroniczne nieżyty 
nosa, gardzieli, przewlekłe stany 
zapalne (lub pooperacyjne) m igda­
łów, przewlekłe nieżyty oskrzeli, 
astmę, dychawicę oskrzelową, i to ­
warzyszące jej objaw y w zakresie 
płuc i narzędzi krążenia, także scho 
rżenia dróg moczowych, pęcherza, 
zapalenie miedniczek nerkowych 
oraz stany w yczerpania nerwowego 
i psychicznego.

Uzdrowisko w Jedlinie Zdroju 
znane jest w całej Europie.

W interesie chorych, lekarze po­
w inni zwrócić baczniejszą uwagę 
na to uzdrowisko.

Leon Kucharzewski .

ny w  ziemi przez lisa. Tuż obole 
nory leżała kupa ziemi w ygrzeba­
na z głębi. W ziemi tej błyszczały 
czarne kamyki. Chłopak pozbie­
rał je, chcąc użyć je  do zabawy po 
powrocie do domu. Jednakże ro­
dzice nie pozwolili mu bawić sią 
kam ykam i, które brudziły ręce 1 
ubranie.

— W rzuć to czarne śmiecie do 
ognia — powiedziała m u m atka. Z 
ciężkim sercem  chłopak pożegnał 
się ze swymi zabawkam i i wrzucił 
je do pieca. Po chwili on i rodzi­
ce widzieli jak  płomień pochłonął 
czarne kamyki.

PALĄCE SIĘ KAMIENIE
C  PRAWA stała się głośna w o- 
^  kolicy. Ludzie wiedzieli, że lis 
wydobył z ziemi palące się kam ie­
nie. Zaczęto pogłębiać lisią norę. 
W ydobywano z niej na św iatło 
dzienne m asy błyszczących, czar­
nych kam ieni. Nazwa „Lisia nora“ 
przypadła w udziale pierwszej ko­
palni węgla w Zagłębiu W ałbrzy­
skim. Jeszcze dziś w .B iałym  Ka­
m ieniu jest szyb zwany „Lisią no­
rą".

MAX LAUBHEIMER

Korespondenci 
Słowa"

donoszą:
*  M Ą K O S Z Y C E

N a t e r e n ie  g m in y  M ą k o s z y c e  p o w ia ­
tu  b r z e s k i e g o  a k c j a  s ie w n a  z b ó ż  k ło ­
s o w y c h ,  j a k  n p .  p s z e n ic y  j a r e j  i  J ę c z ­
m ie n ia ,  z o s ta ła  c a łk o w ic ie  z a k o ń c z o n a .

N a  s p e c j a ln e  w y r ó ż n ie n i e  z a s łu g u j©  
P G R  w  M ą k o s z y c a c h ,  k t ó r y  u k o ń c z y ł  
a k c ję  s ie w n ą  n a  5 d n i  p r z e d  t e r m in e m .

K o r e s p .  t e r e n o w y  A n to n i  N o w a k

*  M IĘ K IN IA
C e g ie ln ia  w  M ię k in i  p r a c u j e  Ju ż  o d  

r o k u  1947, i p r a w ie  w  k a ż d y m  r o k u  
n a p o ty k a  n a  p o w a ż n e  t r u d n o ś c i  w  w y ­
k o n a n iu  p la n ó w  p r o d u k c y jn y c h .

Z a p y ta n y  o  p r z y c z y n y  k i e r o w n ik  c e ­
g ie ln i ' tw ie r d z i ,  iż  p r z y c z y n ą  J e s t  b ra lc  
o d p o w ie d n io  k w a l i f i k o w a n y c h  lu d z i  d o  
p r a c y .

W y d a je  n a m  s ię  j e d n a k ,  iż  p r z y c z y ­
n y  n ie  w y k o n y w a n ia  p la n ó w  są  in n e .  
C e g ie ln ia  w  M ię k in i  o d  p o c z ą tk u  s w e ­
go i s tn ie n i a  n ie  p r o w a d z i  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a  p r a c y ,  a n i  z e s p o ło w e g o ,  a n i  i n ­
d y w id u a ln e g o .  W y d a je  n a m  s ię ,  iż  w ła ­
ś n ie  to , o b o k  b r a k u  s z k o le n ia  id e lo g ic z  
n e g o  j e s t  p r z y c z y n ą  n ie p o w o d z e ń .

K o r e s p .  t e r e n o w y  T a d e u s z  T a l a r

%  Z Ą B K O W IC E

N a t e r e n i e  p o w ia tu  z ą b k o w ic k ie g o  
a k c ja  s ie w n a  p r z e b ie g a  s p ra w n ie .  Z  s z e  
r e g u  s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y j n y c h  1 
P G R -ó w  n a d c h o d z ą  r a d o s n e  m e l d u n k i  
o  z a k o ń c z e n iu  s ie w ó w  z b ó ż  k ło s o w y c h .  
J u ż  p o n a d  12 s p ó łd z ie ln i  i  P G R  z n a ­
la z ło  s ię  n a  l iś c ie  ty c h ,  k t ó r e  w  r a ­
m a c h  z o b o w ią z a ń  1 -M a jo w y c h  z a k o ń ­
c z y ły  s ie w y  c a łk o w ic ie .

N a  w y r ó ż n ie n i e  z a s łu g u je  s p ó łd z ie l ­
n ia  p r o d u k c y j n a  w  B u d z o w ie ,  k t ó r e j  
c z o łn k o w ie  z a s ia l i  51 h a  o d ło g ó w  n ie  
o b j ę t y c h  p l a n e m .  Z a k o ń c z y ły  r ó w n ie ż  
a k c ję  d w ie  w s p ó łz a w o d n ic z ą c e  z e  s o b ą ' 
s p ó łd z ie ln ie  w  P i lc a c h  i  K a m ie ń c u .

K o r e s p .  t e r e n o w y  W ie s ła w  F u r m a n

*  'P R A C Z E  O D R Z A Ń S K IE
W  P a ń s tw o w y m  G im n a z ju m  1 T e c h ­

n ik u m  M e c h a n ic z n y m  w  P r a c z a c h  O d ­
r z a ń s k ic h  u c z n io w ie  s k a r ż ą  s ię  n a  n i e -  
r e g u l a r n e  w y p ła c a n ie  s ty p e n d ió w .  W y­
p a d e k  t e n  p o w ta r z a  s ię  Ju $  p o  r a *  
t r z e c i  w  ty m  r o k u ,  m im o  iż  d y r e k c j a  
s z k o ły  o t r z y m u je  r e g u l a r n i e  p i e n ią d z *  
z C U S Z .

U c z n io w ie  z w r a c a j ą  s ię  z  p r o ś b ą  d «  
d y r e k c j i ,  a ż e b y  s ty p e n d ia ,  k t ó r e  są  Je* 
d y n y m  ź ró d łe m  d o c h o d u  u c z n ió w  b y ­
ły  w y p ła c a n e  r e g u la r n i e .

K o re s p .  J .  Z .

Jedlina — Zdrój, widok ogólny.

| \ j  A DOLNYM Śląsku, Polska L u --  
l '  dowa ma niew yczerpane zapa­
sy węgla tego podstawowego czyn 
nika potęgi gospodarczej k ra ju . 
Jak  to czarne złoto zostało odkry­
te m ówią stare  kroniki:

CZARNA ZIEMIA

D O 13 i 14 w ieku m ieszkańcy W ał 
brzycha i okolic nie wiedzieli 

o olbrzym ich skarbach, ukrytych 
w głębi ziemi. Widziano czasem na 
zboczach wzgórz czarną ziemię, 
lecz n ik t nie poświęcał jej uwagi, 
gdyż uważano ją  po prostu  za pe­
wien rodzaj gleby. Taka czarna 
ziemia ukazyw ała się u podnóża 
grzbietu górskiego, który  oddziela 
W ałbrzych od Białego Kamienia. 
W dawnych czasach zbocza tego 
grzbietu były porosłe lasami, lub 
też pokryte łąkam i, na których wy 
pasano bydło.

PIERWSZY LIS 
WYKOPAŁ WĘGIEL

P EWNEGO jesiennego dnia p a ­
sterz jak  zwykle przypędził 

swoje stado na górskie pastwisko. 
Dla zabicia czasu chciał wyciąć z 
drzewa jakąś zabawkę i ruszył w 
zarośla w  poszukiwaniu odpowied­
niego drzewa. W śród krzewów za­
uważył on głęboki otwór, w ykopa-



Jak Franciszek Misiak
usprawnił pracę

przy transporcie form gipsomych
w Wałbrzyskiej Fabryce Porcelany
Bijąc uułasne rekordy 
irykonał pięcioletnią normę 
uj ciągu 16 miesięcy

J U Ż  pierw sze dni m aja przeszły w W ałbrzychu pod znakiem  w spa- 
nlałych sukcesów. W wielkiej Fabryce Porcelany „W ałbrzych" 

pracow nik tran sp o rtu  Franciszek M isiak w ykonał 5-letnią normą. 
Do w ykonania P lanu  '6-letniego pozostał M isiakowi jeszcze tylko je ­
den rok. Bezw ątpienia P lan  6-letni wykona M isiak w  term inie o w ie­
le szybszym. —

»Słowo«
pomogło...

UKRÓCENIE PIJAŃSTWA
Po notatce naszej, w której po­

ruszyliśmy zagadnienie przekształ 
cania się niektórych gospód dzier- 
żoniowskich w zwyczajne knajpy, 
odbyło się zebranie prezydium 
PRN w Dzierżoniowie, na którym 
powzięto szereg uchwał, m ających 
na celu ograniczenie sprzedaży na 
pojów alkoholowych.

Po wprowadzaniu zarządzenia, 
sprzedaż wódki znacznie się zmniej 
szyła.

Gospody rozprowadzające do­
tychczas 100 1. wódki, sprzedają 
tylko 25.

Pogawędki 
z filatelistami
y  OKAZJI święta 1 M aja Pocz- 
"  ta  Polska wydrukowała zna­

czek pamiątkowy wartości 45 gro­
szy/ Znaczek przedstawia postać ro 
botn.ka powiewającego biało - czer 
wonym sztandarem*

Nadto została wydana okoliczno­
ściowa karta  pocztowa w cenie 30 
gri-szy. Po stronie znaczka widnie­
je napis: „Z okazji 1 M aja ser­
deczne pozdrowienia zasy ła1. Po 
drugiej stronie widzimy robotmka- 
m urarza  stojącego wraz z dziec­
kiem na m urze nowopowstającej 
budowli na tle  dźwigu i rusztow a­
nia.
\ \>  OSTATNICH dniach Poczta 

Polska puściła w obieg zna­
czek typu „Kongres Pokoju" z n a ­
drukiem 45 g r na starej wartości 
15 zł. Jak  się okazuje, znaczki te 
były swego czasu wydrukowane, 
lecz nie puszczone w obieg na sku­
tek reform y walutowej. 
pO W R A C A JĄ C  jeszcze do prowi 

zorycznych nadruków ręcznych 
„groszy" — w ostatnich czasach 
zostały „odkryte" dalsze typy., A 
więc, poczta w Trzebiczu, woj. zie­
lonogórskiego używała indywidual­
nej piecaątki o odmiennym kroju 
liter.

W Drohiczynie nad Bugiem uży­
wano stempelka „Gr“.

TAK BYŁO
p  RZEGLĄDNIJMY wykazy
^ w spółzawodnictwa z ubiegłego 
roku. Rok 1950. W czerwcu M isiak 
w ykonuje 248 proc. Z apytany przez 
dziennikarzy czy to jest ostatnie 
jego słowo — odpowiada — że w 
następnym  m iesiącu m usi zrobić 
ponad 300 proc. norm y. W yniki z? 
linieć potw ierdzają słuszność jego 
słów. M isiak w ykonuje 372 proc.

Na tym  poziomie u trzym uje się 
m niej więcej do października 1950. 
Dla uczczenia Rewolucji Paździer­
nikowej M isiak w ykonuje 669 proc. 
normy. O w yniku tak im  jeszcze nie 
słyszano w „porcelanie". Już do 
końca roku 1950 znany przodow­
nik  pracy n ie pobiją  swego paź­
dziernikowego rekordu.' Czy sukces 
ten będzie już ostateczny?

PRACA MISIAKA

F r a n c i s z e k  m is t a k  liczy 26
lat. Urodził się w m ałej wiosce 

Teref w  województwie poznań­
skim. Pierw sze zajęcie otrzym uje 
na m ają tku  pryw atnym . Po w oj­
nie dopiero po odbyciu służby woj 
skowej 1 pracy rocznej na kopalni 
...Mieszko" zaczyna pracować w fa ­
bryce porcelany.

T utaj tran sportu je  form y gipso­
we z m odelarni na oddziały for­
m ierskie. Na desce 2-m etrowej dłu 

gości ustaw ia form y zależnie od 
ich wielkości i długości. Czasami 
na desce zmieści się 30 form  — 
czasami 170 sztuk. Na jedną w ar­
stwę kapsli kładzie drugą. To wszy 
stko trzeba przenieść około 150 m e, 
trów  — potem przejść z tym 68 
stopni schodów i umieścić na  stry  
chu w  tak im  porządku, by później 
można było stąd  kapsle szybko za­
brać.

Misiak zam iast 750 form  do spod 
ków przenosi 10.000, zam iast 450 
form talerzowych — 2,100, a za­
m iast 600 form  do kubków  — 
5,600. Ponadto dwie godziny dzien­
nie M isiak rozwozi „szlik“ do w ar­
sztatów  pracy. Kapsle M isiaka są 
ważnym ogniwem produkcji. To 
też M isiak pracuje z całą odpowie­
dzialnością, sta ra jąc  się z miesiąca 
na miesiąc pobić swe wyniki.

— Plan znaczy; pokój! — mówi 
M isiak i spogląda na tablicę, gdzie 
czerwona kreska współzawodni­
ctwa szybko pnie się w górę.

ROZWALIĆ DRZWI!

ROK 1951. Styczeń. M isiak w y­
konuje 661 proc. normy.

— W lu tym  muszę pobić swój 
sta ry  rekord. S tarzy i młodzi ce­
ramicy, k tórzy żadnym i rekordam i 
nie dadzą się łatwo porw ać — są 
poruszeni. Oznacza to, że M isiak 
wykona więcej aniżeli 669 proc. 
normy.

— M am tylko jedną prośbę. 
Drzwi przez które przechodzę n a ­
leży przerobić!

— Dlaczego?
— Wezmę jeszcze jedną w arstw ę 

kapsli. P lan  ułożenia m am  już w 
głowie, ale uważam , że mógłbym 
zawadzić o pułap  drzwi. Na drugi 
dzień m urarze p racu ją  już przy 
drzwiach. A miesiąc później — re 
fe ren t w spółzawodnictwa pracy 
Sroczyński — pierw szy składa M i­
siakowi gratulacje.

— W ykonaliście 690 proc. nor­
my.

M isiak jak  zawsze jest skromny. 
Nie mówi już nic o pobiciu sta re ­
go swego rekordu, ale w m arcu wy 
konuje 731 proc norm y. Kiedy za­
łoga podejm owała zobowiązania 
pierw szom ajow e n ik t nie spodzie­
w ał się, żeby M isiak mógł swoje 
osiągnięcie jeszcze przekroczyć.

— Przekroczeniem  planu mogę 
się najlepiej przyczynić do u trzy­
m ania pokoju. To jest mój obo­
wiązek. Czy można się uchylać od 
w ykonania obowiązku?

Kwiecień 1951 zapisał się pięk­
nie na karcie Franciszka Misiaka 
— w ykonał on dla pokoju — 785 
proc. norm y.

2 MAJA!
2 m aja biuro  planow ania zawia­

domiło referen ta  współzawodni­
ctwa, że Franciszek Misiak — p ra ­
cownik fabryki „W ałbrzych" — wy 
konał 5-letni plan produkcji.

— Spełniłem  swój obowiązek, 
powiedział M isiak — uważam, że 
każdy powinien starać  się praco­
wać jak  najlep ie j i jak  na jw ydat-

I niej. Dzięki opiece moich tow arzy­
szy, P a rtii i Związku jadę teraz 
w raz z całą rodziną na wczasy. O- 
trzym ałem  je zupełnie bezpłatnie. 
Na „drobne" wydatki, śm ieje się 
M isiak dostałem  1000 złotych.

K iedy wrócę do fabryki zabiorę 
się do ostatniego roku Planu 6-let- 
niego.

Zb. Fin.

Prawdziwą nędzą człowieka 
jest nie mieć dobrego wycho­
wania, prawdziwym nieszczę­
ściem wolnego narodu zawsze 
będzie nierówność edukacji bo­
gatego i ubogiego.

Kołłątaj. (Listy Anony- 
ma).

Porady
prawne

Ob. PosJcuta — Wrocław.
Jeśli nieruchomość Obywatelki 

położona jes t w miejscowości obję 
tej publiczną gospodarką lokalami, 
to opłaty za najem  winna Obywa 
telka pobierać według stawek sto ­
sowanych tam przez Zarząd Nie­
ruchomości Komunalnych. N ato­
m iast w wypadku, gdy nierucho­
mość nie podlega publicznej go­
spodarce lokalami, czynsz może 
być pobierany co najm niej w wy­
sokości zgodnej z tymi stawkami.

O b. J a k sz ta s .
W  s p r a w ie  u z n a n ia  o b y w a te l s tw a  p o i 

s k ie g o  r a d z im y  z w r ó c ić  s ię  p i s e m n ie  
d o  P r e z y d i u m  R a d y  M in is tr ó w  za  p o ­
ś r e d n ic tw e m  M ie js k ie j  R a d y  N a r o d o ­
w e j  i W o je w ó d z k ie j  R a d y  N a r o d o w e j .  
W  p o d a n iu  n a le ż y  w y r a ź n ie  s tw ie r d z ić  
s w o ją  n a ro d o w o ś ć  i p o w o ła ć  s ię  n a  
z n a jd u j ą c e  s ię  w  a k ta c h  d o w o d y .

O b. M a ch o lc  A m a lia  1 to w .
P o d a n ie  w  s p r a w ie  w y ja z d u  d o  N R D  

n a le ż y  z ło ż y ć  d o  W o je w . R a d y  N a r o ­
d o w e j  p r z e z  P r e z y d iu m  P o w ia to w e j  
R a d y  N a r o d o w e j  — r e f e r a t  s p o łe c z n o -  
a d m i n i s t r a c y j n y .

O b. Ig le r s k i .
W k w e s t i i  p r z y ś p i e s z e n ia  z a ła tw ie n ia  

p o r u s z o n e j  p r z e z  O b y w a te l a  s p r a w y  cy  
w i ln e j ,  r a d z im y  z w r ó c ić  s ię  d o  S e k r e ­
t a r i a t u  W y d z ia łu  C y w iln e g o  S ą d u  W o ­
je w ó d z k ie g o  w e  W ro c ła w iu  u l .  S ą d o ­
w a  I I  p .

Str. « SŁOWO POLSKI®

Z E B R A Ł O  s ię  zm ów  t r o c h ę  li ­
s tó w  o d  C z y te ln ik ó w . T r z e b a  
w ię c  n a  n ie  o d p o w ie d z ie ć .

P . S t. J .  — K O Ł O W A C IZ N A  Je s t  
r z e c z y w iś c ie  c h o ro b ą  o w ie c .  W y ­
w o łu j e  j ą  w ą g ie r  ( la r w a )  ta s ie m c a  
p s ie g o .  J a j a  te g o  ta s i e m c a  ro z w i­
j a j ą  s ię  w  m ó z g u  o w c y .  Z w ie rz ę  
w p a d a  w  s ta n  p o w o d u ją c y  s ta łe  
o b r a c a n ie  s ię  w  k ó łk o .  C h o ro b a  
j e s t  ś m ie r t e ln a .

P .  H a n n a  M . ze  Ś w id n ic y  z a p y ­
t u j e  c z y  S A F IA N E M  m o ż n a  n a z ­
w a ć  s k ó r ę  o w c z ą , c z y  ty lk o  k o z ią .  
P r a w d z iw y  s a f i a n  (n a z w a  p o c h o ­
d z i  z j ę z y k a  p e r s k ie g o )  J e s t  to  w y  
łą c z n ie  t y lk o  s k ó r a  k o z ia ,  s p e c j a l ­
n ie  w y p r a w io n a  i g a r b o w a n a  p r z y  
p o m o c y  b a r w n ik a  z d r z e w a  z w a ­
n e g o  s u m a k ie m  lu b  p e ru k o w c e m  
( ro ś n ie  w  E u r o p ie  p o łu d n io w e j ) .  
S a f ia n  j e s t  b a r w io n y  n a  c z e r w o ­
n o , b r u n a t n o  lu b  ż ó łto . N a to m ia s t  
i m i ta c ję  s a f i a n u  m o ż n a  r o b ić  ze  
s k ó r y  o w c z e j ,  a n a w e t  z c ie lę c e j .  
Z n a n y  j e s t  t a k ż e  c z a r n y  s a f ia n ,  
s a f i a n  m a r o ą u in  (b e z  p o ły s k u ) ,  n a  
z y w a n y  k o r d u b a n e m ,  p o n ie w a ż  
w y r a b ia l i  g o  M a u ro w ie  w  h i s z p a ń  
s k im  m ie ś c ie  K o r d o b a .  K o r d u b a n  
n ie  j e s t  p r a w d z iw y m  s a f ia n e m .

, ,S ta s io  z  D o ln e g o  Ś lą s k a "  I n ­
t e r e s u j e  s ię  z a ło ż e n ie m  C IE P L IC . 
C ie p lic e  n a le ż ą  d o  n a j s t a r s z y c h  
p o ls k ic h  z d ro jo w is k .  J u ż  w  X I I  w . 
g o r ą c e  ź ró d ło  c ie p l ic k i e  j e s t  d o ść  
s z e r o k o  z n a n e .  P i e r w s z e  h i s to r y c z  
n e  t o t a t k i  o  w ła ś c iw o ś c ia c h  le c z ­
n ic z y c h  w ó d  c ie p l ic k ic h  s p o ty k a ­
m y  z r .  1137.

O s a d ę  z a ło ż y ł  k s ią ż ę  B o le s ła w  
W y s o k i w  r . 1175. W l a t a c h  1281— 
1284 b u d u j ą  t a m  k l a s z to r  i  s z p i­
ta l  d la  c h o r y c h  J o a n n ic l  i  o d  t e ­
g o  o k r e s u  r o z p o c z y n a  s ię  ro z w ó j  
C ie p lic ,  J a k o  m ie js c o w o ś c i  k u r a ­
c y jn e j .  C ie p lic e  p r z e s z ły  p o d  p a ­
n o w a n ie  n i e m ie c k ie  d o p ie r o  w  
X IV  w . W X V II  w . C ie p lic e  b y ły  
j u ż  z n a n e  w  c a łe j  E u r o p ie .  W 1687 
r .  l e c z y ła  s ię  t a m  k r ó lo w a  M a ry ­
s ie ń k a  S o b ie s k a .

— Ach, nic już nie chcę, nic... — Tylko wyprowadźcie 
się, panowie. .Nie m am  żadnej pretensji o komorne!... — 
zawołała baronowa.

— Jak  się ta  kobieta kom prom ituje — szepnął nasz 
adwokat. Włóczy się po sądach, bierze takiego szubraw ­
ca na doradcę...

— Ale my m am y do pani p retensję  o szkody i straty! — 
odezwał się Maleski. — Kto słyszał o tej porze w ym a­
wiać przyzwoitym ludziom komorne?... Gdybyśmy naw et 
znaleźli lokal, to  będzie tak i podły, że przynajm niej ze 
dwu z nas um rze na suchoty...

P an  Patkiew icz zapewne w celu dodania większej w a­
gi słowom mówcy, zaczął poruszać uchem  i skórą na  gło­
wie, co w sali wywołało nowy a tak  wesołości.

— Pierwszy raz widzę coś podobnego! — rzekł nasz ad­
wokat.

— Taką sprawę? — spytał Wokulski,
— Nie, ale żeby człowiek uchem  ruszał. To artysta!...
Sędzia tymczasem  napisał i przeczytał wyrok, mocą k tó ­

rego panowie: M aleski i Patkiew icz zostali skazani na 
zapłacenie dw unastu rubli i pięćdziesięciu kopiejek ko­
mornego, tudzież na  opuszczenie lokalu przed 8 lutym .

Tu zdarzył się fak t nadzwyczajny. Pan Patkiew icz usły­
szawszy w yrok doznał tak  silnego w strząśnięcia m oral­
nego, że tw arz zrobiła mu się zielona i — zemdlał. Szczę­
ściem, padając tra fił w objęcia pana Maleskiego, inaczej 
strasznie rozbiłby się nieborak.

N aturaln ie w sali odezwały się głosy współczucia, k u ­
charka pani Staw skiej zapłakała. Zydki zaczęły poka­
zywać palcam i na baronow ą i chrząkać. Zakłopotany sę­
dzia przerw ał posiedzenie 1 kiwnąwszy głową W okulskie­
m u (skąd oni się znają) poszedł do swego pokoju, a dwaj 
stójkowi praw ie wynieśli na rękach nieszczęśliwego mło­
dzieńca, który  tym  razem  był napraw dę podobny do 
trupa.

Dopiero w przedpokoju, gdy złożono go na ławce, a je ­
den z obecnych zawołał, ażeby oblać go wodą, chory na­
gle zerw ał się i rzekł groźnie:

— No, no.!... tylko bez głupich żartów...
Po czym natychm iast sam ubrał się w palio, energicz­

nie naciągnął niezbyt cale kalosze i lekkim  krokiem  opu­

B o le sła w  P ru s

L A L K A

Zblgniew Grotowski

Radio - bzdury i prawda
JEDEN z moich znajom ych przybiegł do mnie drżący 1 przerażony* 

—■ Czy nie w idział m nie ktoś, gdy wchodziłem do ciebie? — po­
wiedział szeptem. — Nie chcę cię narażać... Jednak widzisz, u  nas 

się już nie pali w piecu. Mogliby znaleźć świeży popiół 1 to by wzbu­
dziło podejrzenie.

— Ale o co chodzi? Mów jaśn ie j—
— Wiem dobrze, że to jest niebezpieczne, ale ty  może jakoś to prze­

chowasz. Gdyby groziło ci wielkie niebezpieczństwo, spal tę „bibułę".
— Jak ą  „bibułę"?
W odpowiedzi gość mój otworzył teczkę 1 w yjął z niej egzemplarz 

„Pana Tadeusza".
W ybuchnąłem  śmiechem.
— Więc to nazywasz „bibułą"?
Obraził się.
— Tu się nie ma co śmiać. Sam słyszałem, jak  30 kw ietnia rozgło­

śnia „Wolna Europa" podała po polsku wiadomość, że u  nas klasycy 
są niem al zakazani, że usuw a się ich w  cień.

Takie oto radio -  bzdury puszcza w św iat „Wolna Europa". Agent 
podżegaczy wojennych, wygłosiwszy kłam liw ą pogadankę radiow ą
0 „prześladow aniu książki polskiej (sic) przez reżim warszaw ski", ape­
lował w końcu swego radio - łgarstw a, by ukry te  dzieła klasyków 
polskich „chronić przed oczami szpicla".

„PAN TADEUSZ" I._ „DZIKUSKA"

rT ’EGO rodzaju kłam stw a nadaw ane są właśnie w  okresie, gdy w 
Polsce odbywa się trium falny pochód książki przez wsie i m ia­

sta. Na dziesiątkach tysięcy k iepnaszy sprzedawane są dzieła Mickie­
wicza, Prusa, Sienkiewicza. W ydanie „Pana Tadeusza" osiągnęło n ie- 
notowany w dziejach polskiego ruchu wydawniczego nak ład  1.500.000 
egzemplarzy.

Przypom nijm y, że „rekordem " wydawniczym przedwojennym  była— 
„Dzikuska" Zarzyckiej, której nakład wyniósł „aż" 60.000 egzemplarzy. 
Ale dla dzikusów przedwrześniowych to była — „literatura".

Po raz pierwszy w dziejach Mickiewicz rzeczywiście dotarł pod 
strzechy i pod dachy nowych domów wiejskich, zelektryfikowanych
1 zradiofonizowanych. Klasyków czyta polski chłop i polski robotnik. 
Na klasykach wychowuje się Polska młodzież. Dziesiątki tysięcy bi­
bliotek w iejskich posiada w swych zbiorach dzieła klasyków pol­
skich. ------

Przeżywam y nie spotykany w dziejach rozwój polskiego ruchu w y­
dawniczego. Mamy wznowienia dzieł Kraszewskiego, Orzeszkowej, 
Dygasińskiego. Ale wszystkie te oczywiście fakty  nie przemówią do 
przekonania tym, którzy zdradzili naród. Nie posłuchają głosu sumie­
nia ci, którzy słuchają tylko „Głosu Am eryki".

MICKIEWICZ CZY ULOTKA KOMUNISTYCZNA?

Z E swej strony jednak m usimy lojalnie przyznać, że w ydarzył się 
w okresie przedwrześniowym  wypadek konfiskaty dzieła polskie­

go klasyka. Pisał o tym  Ksaw ery Pruszyński w jednej ze swych „13 
powieści". Oto oddział żołnierzy polskich znalazł się na ziemi francu­
skiej. Szpicel, dwójkarz, agent „defy" londyńskiej oskarża jednego 
z polskich wojskowych o propagandę kom unistyczną. W swym rapor­
cie (nb. całkowicie autentycznym) podaje swej władzy przełożonej cy­
ta ty  z rzekomej ulotki kom unistycznej. Jak  się okazało, agent przy­
chwycił i  skonfiskow ał w yjątk i z._ „Ksiąg Narodu i Pielgrzym stwa 
Polskiego" A dam a Mickiewicza.

Tak, klasycy polscy, pionierzy postępu i idei wolnościowych byli 
w oczach agentów londyńskich i dawnych dw ójkarzy „osobnikami 
podejrzanym i o sprzyjanie komunizmowi". Gdyby Mickiewicz żył 
w epoce sanacyjnej niechybnie znalazłby się w Berezie K artuskiej za 
szerzenie „haseł wywrotowych". Dzisiejsza „prasa" em igracyjna nie 
łam ieszcza w yjątków  z dzieł klasyków. Ukazują się tam  inne „cenne1' 
utw ory em igracyjnych „wieszczów".

PRÓBKA 
„KULTURY" EMIGRACYJNEJ

17 APITALNĄ próbkę „kultury" 
* » tych londyńskich „pisarzy" 
przyniosły ostatnie „Szpilki", które 
przedrukow ały z „Wiadomości" u - 
kazujących się w Londynie wiersze 
niejakiego Ja n a  W inczakiewicza, 
skarżącego się na  „chandrę nad- 
sekwańską".

Oto zakończenie tego „poem atu'':
Tak, tak  na grafom anię 
na  wiersze, na chim ery 
na sobie, a liuzom  pianie 
i na czterdzieści cztery 
innych choler. O, bracie 
jeśli chcesz być szczęśliwy 
słuchaj co mówi przyjaciel 
strzeż się tak  zwanej „niwy 
literackiej". A na spleeny 
nostalgie, tudzież sm utki 
środek polecam jedyny 
napij się dobrej wódki 
tak  szczerze, tak  serdecznie 
a im się mocniej schlejesz 
tym  szybciej i skuteczniej 
z m ajaków  otrzeźwiejesz.
Oto dzisiejsze „o czym tu  m arzyć 

na paryskim  bruku". Szczere wy­
znanie. Przypom inające szlagier 
przedwojenny: „kochać nie warto, 
jedno co warto, upić się w arto".

Takie rzeczy drukuje  się  w „kul­
tu ralnej prasie" em igracyjnej, pod­
czas gdy w k ra ju  ukazują się m ilio 
ny egzemplarzy dzieł klasyków. To 
zestawienie chyba m ówi samo za 
siebie.

Humor
Z N A L A Z Ł A  W YJŚC IE

— Skarbie, przyszyłaś m i wresz­
cie ten guzik do m arynarki1

— Wiesz, mężulku, ani rusz nie 
mogłam znaleźć tego guzika, więc 
zaszyłam dziurkę...

K A T A R  S Z A L E J E
— Jureczku, odejdź od radial
—- Dlaczego, mamusiu?
— Ten speaker mówi tak, jakby  

był zakatarzony.
U W IE R Z Y Ł  

— N ie uwierzyłbyś, ja k  często 
psy są mądrzejsze od swoich pa­
nów 1

—  W iem o tym  doskonale! Sam  
mam przecież psa.

ścił sądową salę, ku  zdziwieniu stójkowych, oskarżonych 
i świadków.

W tej chwili zbliżył się do naszej ław ki jakiś oficjali­
sta i szepnął W okulskiemu, że sędzia prosi go na śniada­
nie. Stach wyszedł, a pani Misiewiczowa zaczęła naw o­
ływać m nie rozpaczliwymi znakam i:

— Jezus Maria!... — rzekła — nie wiesz pan, po co sę­
dzia wezwał tego najszlachetniejszego z ludzi?... Pew nie 
chce mu powiedzieć, że H elenka zgubiona!... O, ta  n ie- 
poczciwa baronowa m usi mieć w ielkie stosunki... już jed ­
ną  spraw ę w ygrała i pew nie będzie to  samo z Helenką... 
O, ja nieszczęśliwa!... czy nie masz, panie Rzecki, jakich 
kropli trzeźwiących?

— P an i słabo?
— Jeszcze nie, choć tu  jest zaduch... A le strasznie boję 

się o Helenkę... Jeżeli ją  skażą, zem dleje i może umrzeć, 
jeżeli prędko jej nie orzeźwimy— Czy nie sądzisz, kocha­
ny panie, że dobrze bym  zrobiła, gdybym  upadła do nóg 
sędziemu i zaklęła go...

— Ależ pani, to wszystko niepotrzebne... W łaśnie mówił 
nasz adwokat, że baronow a może by i  chciała cofnąć 
skargę, tylko już nie wolno.

— Ależ my ustąpim y! — zawołała staruszka.
— O, co to, to nie; szanowna pani — odezwałem się 

trochę niecierpliw ie. — Albo wyjdziem y stąd  kom pletnie 
oczyszczeni, albo...

— Umrzemy, chcesz powiedzieć? — przerw ała starusz­
ka. — O, nie mów tego... Pan naw et nie wiesz, jak  przy­
kro w moim w ieku siyszeć o śmierci...

Cofnąłem  się od zrozpaczonej staruszki i podszedłem 
do pani Stawskiej.

— Jakże się pani czuje?
— Doskonale! — odpowiedziała z mocą. — Jeszcze 

wczoraj bałam  się okropnie, ale już po spowiedzi lżej

odetchnęłam , a od chwili, kiedy tu  jestem , czuję się zu­
pełnie spokojna.

U ścisnąłem  ją  za rękę długo... długo... tak, jak  um ieją 
ściskać tylko praw dziw ie kochający, i pobiegłem do swej 
ław ki, gdyż W okulski, a za nim  sędzia, weszli do sali.

Serce mi uderzyło jak  młot. Spojrzałem  wokół. Pani 
Misiewiczowa widocznie modliła się z zam kniętym i oczy­
ma, pani Staw ska była bardzo blada, lecz zdecydowana, 
pan i baronowa szarpała  swoją salopę, a nasz adwokat 
oglądał na sufit i tłum ił ziewanie.

W tej chwili i W okulski spojrzał na panią Staw ską i — 
niech m nie diabli wezmą — jeżeli nie dostrzegłem  w je ­
go oczach rzadko trafiającego się tam  w yrazu rozczule­
nia!...

Żeby jeszcze p arę  takich  procesów, jestem  pewny, że 
rozkochałby się w  niej na śmierć.

Sędzia przez p arę  m inu t coś pisał, a  skończywszy za­
wiadom ił obecnych, że teraz  toczyć się będzie sprawa 
Krzeszowskiej przeciw Staw skiej o kradzież lalki.

Jednocześnie zawezwał strony i ich św iadków na śro­
dek.

S tałem  przy ław kach, dzięki czemu mogłem słyszeć roz­
mowę dwu kumoszek, z których młodsza i czerwona na 
tw arzy  tłum aczyła starszej:

— To widzi pani, ta  ładna pani ukradła tam tej pani 
lalkę.-

— Także m iała się na co łakomić!...
— Ha, trudno. Nie każdy może kraść magle...
— To pani ukradłaś magle — odezwał si^ spoza kum o­

szek gruby głos. — Nie ten złodziej, co zabiera swoją 
własność, ale ten, co da piętnaście rubli zadatku i myśli, 
że już kupił...

Sędzia wciąż pisał, a ja  chciałem  przypomnieć sobie 
mowę, Którą ułożyłem wczoraj na obronę pani Stawskiej, 
a na pohańbienie baronowej. Ale mi się w głowie plątały 
wyrazy i zdania, więc zacząłem oglądać się po sali.

(D. c. n.)

Muzeum
Z iem i W arm iń sk iej
W KW IDZYNIU otwarto Mu­

zeum Ziemi W armińskiej. 
Mieści się ono w Zamku Kwidzyń­
skim, pochodzącym z  XIV wie* 
ku.

Zebrane w obszernych salach eka 
ponaty reprezentują różne epoki hi 
storyczne. W zbiorach zasługuje na 
specjalną uwagę przemysł ludowy, 
bednarstwo, oryginalne zdobnictwo 
i ceramika oraz kolekcja „kracek" 
do kołowrotków.

Szczególnie interesująco przedsta 
w iają się eksponaty rzemieślnicze 
wyrobów metalowych.

W oddzielnej sali mieszczą si? śre 
dniowieczne narzędzia to rtu r i po­
tężny pień katowski z toporem.

Nowootwarte Muzeum Ziemi W ar 
mińskiej będzie nie lada a trakcją  
dla turystów.

Koresp. Z. Wasiak.
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Wschód słońca — godz. 3.46. 
Zachód słońca — godz. 19.19.

Spacerkiem

WROCtAWlC
„Tajemnica"
K TA  ZBIOROW E żądanie m łesz- 

* ’ kańców ul. Poznańczyka, W y­
spiańskiego i Szczytniekiej „Spa­
cerki" zm uszone  są w yjaśnić  

ZO M -owi pewną 
„niemile pachną­
cą" tajemnicą. 0 -  
tó t w gmachu 
przy ul. W yspiań­
skiego leży... zde­
chły koń.

Jest rzeczą ja ­
sną, że nieszczę­
sne zw ierzę z pe­
wnością nie obra­
ło tego miejsca  
za kres sw ej do­

czesnej w ędrów ki, lecz musiał je 
tam  ktoś przywlec. Czyn ten moż- 
naby nazwać lekkom yślnym , gdy­
by nie fakt, że określenie takie 
jest stanowczo za słabe. z 

Za to zapach w ydzielany przez 
padlinę jest mocny, a ponieważ 
nie ma on nic wspólnego z tzw. 
zapachem „siedmiu kwiatów" na­
leżało by jego źródło czymprędzej 
zlikwidować. (Ana)

Znudziło się
J ESZCZE do niedawna na ścia­

nie gmachu Ośrodka Szkole­
nia Zawodowego w Leśnicy w i­
siała skrzynka pocztowa, która sta 

nowiła duże udo­
godnienie dla 
w szystkich  „upra­
wiających kore­
spondencję" ucz­
niów mieszczące­
go się tam  Liceum  
Technicznego. W i­
docznie jednak  
wiszenie wydało  
się niegrzecznej 
skrzynce zajęciem  
zby t nudnym , gdyż 

od pewnego czasu leży ona sobie 
pod m urem  ł — „nie urzęduje".

A  kierownictwo Urzędu Pocztowe 
po Nr 7 nie ma nic przeciwko temu. 
tCtoby tam  się zajmował zawiesza­
niem  skrzynki? Zwłaszcza, że 1,5 
kim . dalej, jest następna. A  że 
ludzie są leniwi i nie chce im  się 
chodzić — to trudno. (Ana)

Pi orunochron
'y N A K l  na niebie i na ziemi 

niechybnie w ykazują, że 2b li­
ta  się najcieplejsza pora roku  — 
lato, które w  m niejszym  lub w ięk-

Na biurkach w W K R  leżą arkusze ankiety

To podania młodzieży
która pragnie zapisać się do szkół ofcerskich

ZM P-ow iec Zbigniew  G alik  
z O środka Szkolenia Zaw odow ego  
będzie artylerzysłą

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5
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N IE WIELU jest ludzi, którzy m ając 12 lub 14 la t  nie m arzyli
o tym, by w przyszłości zostać ołicerem  piechoty, m arynarki, 

lub lotnictwa. Ale dawniej m arzenia te nigdy nie mogły być zrea­
lizowane. Arm ia sanacyjna nie pozwalała synom klasy robotniczej 
na gwiazdki oficerskie.

B y l iś m y  wczoraj w  w ojsko 
wej Komendzie Rejonowej 

przy ul. gen. Świerczewskiego. Mło 
dy chłopiec ze znaczkiem ZMP-ow 
skim w  klapie składał właśnie na 
biurku kapitana plik wypełnionych 
ankiet. To wychowankowie IV-go 
Państwowego Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego postanowili zaciągnąć 
się do wojska. Blisko 60 młodych 
ludzi z tego jednego tylko zakładu 
zapisało się do szkół oficerskich.

Ryszard Krupczyński, kierow ­
nik propagandy szkolnej organiza 
cji ZMP przedstawił nam  kandyda 
tów na oficerów WP. W świetlicy 
POSZ-u, przy długich stołach, 
chłopcy odziani w granatow e mun 
durki, wypełniali kwestionariusze.

Tadeusz P łatek  pochodzi z Dę­
bowej Woli w woj. kieleckim. O j­
ciec jego nie żyje, m atka gospoda 
ru je  na 4 ha ziemi. W domu nig­
dy się „nie przelewało". A teraz 
Tadek będzie kształcił się na ofi­
cera. Chciałby do szkoły piecho­
ty.

Jan  Adamowicz, również pocho­
dzenia chłopskiego, będzie chyba 
oficerem kolum ny samochodowej. 
Heniek Zasański pójdzie do lotni­
ctwa, Zbigniew Galik woli do a r­
tylerii. Borowik jeszcze się nie 
zdecydował. Ale to nie szkodzi, ofi 
cer w WKR pomoże mu przy wy­
borze broni.

Niedawno IV -ty  POSZ od­
wiedzili wojskowi. Opowiadali 
oni uczniom o służbie w armii, 
o życiuJ i pracy oficera WP. 
Przed młodzieżą naszą otworem 
stoją drzwi Szkól Oficerskich. 
Czekają ław ki w technicznej 
szkole broni pancernej i w szko 
le lotniczej. Nie brak  miejsc I 
w innych uczelniach wojsko- 
wych. Niespełnione m arzenia oj 
ców realizują się w życiu sy­
nów.
Ilość zgłoszeń w W KR-ach, jak  

co roku, tak  i obecnie jest spora. 
Młodzież garnie się do wojska, któ 
re powstało z ludu i chroni nasze 
granice. Być oficerem takiej a r ­
mii — to napraw dę wielki za­
szczyt.

(ster)

Słynny uczony
iwan Pawłów
pracował we Wrocławiu

7  BLIŻA się setna rocznica uro- 
dzin znakomitego fizjologa ro ­

syjskiego — Iwana Pawłowa.
W związku z tym  Towarzystwo 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej we 
Wrocłav/iu organizuje dla uczcze­
nia uczonego odczyt pt. „Nauka 
Pawiowa, a psychologia".

Niewielu z czytelników wie, 
że Iw an Pawłów dw ukrotnie 
przebywał we W rocławiu i że tu 
nad Odrą powstałą część jego prac.

Spekulanci
zostaną
wysiedleni
poza granice
miasta

I ' i  OBRZE pracuje Społeczna 
‘ '  Komisja Kontroli Cen Prez. 

MRN. W walce ze spekulacją lik­
w iduje ona handel pokątny i wy­
kryw a nadużycia.

Ostatnio SKK Cen w ykryła no­
we przestępstwo. Przyłapani zosta 
li Józefa Łopata i A rtu r Szym ań­
ski zam. przy ul. Ptasiej 9 m. 19, 
którzy od 1946 roku trudnili się 
zawodowo niedozwolonym handlem  
M ając kontakty  z ekspedientam i 
sklepów uspołecznionych wykupy­
wali wielkie ilości towarów defi­
cytowych i sprzedawali je po wy­
sokich cenach na pl. Nankiera i 
we wsiach pow. wrocławskiego.

Jak  wykazało przesłuchanie 
świadków, spekulantom  tym du 
że ilości towarów dostarczała 
jedna z ekspedientek domu o- 
dzieżowego Centrali Tekstylnej 
przy ul. Ruskiej.
Przed wydaniem  m ateriałów  z 

magazynu, ekspedientka wynosiła 
czekającym na ulicy spekulantom  
wypisane paragony, które oni na 
tychm iast opłacali w kwocie i o- 
trzym ywali przyniesiony w m ię­
dzyczasie na półki m ateriał.

P rokurator SKK Cen złożył do 
Komisji Specjalnej wniosek o u - 
karanie winnych obozem pracy i 
wysiedlenie ich poza granice m ia­
sta. (ZZ)

szym  stopniu  ob- 
fih ije  w  burze.

Nic więc dziw ­
nego, że w ielu  o- 
strożnych m iesz­
kańców naszego 

, grodu chciałoby 
zaopatrzyć zam ie­
szkałe przez sie- 

I bie budynki w  
• piorunochrony.

W zw iązku  z 
tym  wyłania się 

kwestia: gdzie można nabyć pio­
runochron? Czy istnieje przedsię­
biorstwo, które zakłada pioruno­
chrony, czy też należy to uczynić 
sam em u?

Naszym  zdaniem  najbardziej 
kom petentną w  tych  sprawach in ­
stytucją jest Centrala Handlowa 
Sprzętu Elektrotechnicznego. Czy 
kierownictwo jej jest również te­
go samego zdania? Bo są czytel­
nicy, którzy twierdzą, że — nie.

(Ana)

„R e m o n t"

M i e s z k a ń c y  posesji przy ui.
Dubois 8 z radością powitali 

w  1048 r. decyzję ówczesnego ZNM  
postanawiającą przeprowadzić 

gruntow ny remont 
T/| rjk. II kamienicy.

Rzeczywiście, po 
kilku  m iesią­
cach założono 
nowy dach i uczy 
niono szereg po­
prawek, które do­
prowadziły dom  
do stanu u ży tko ­
wania. A le o ile 
przed remontem  

było światło w klatce schodowej, 
tak  po remoncie znikło.

Z niewiadomych powodów eki­
pa remontująca budynek usunęła  
kontakty  i lampy, widocznie  mnie 
mając, że m ieszkańcy zawieszą 
na schód,ach lampy naftowe. Nie­
ste ty  nie wpadli oni jednak na 
ten  koncept i ju ż trzeci rok roz­
bijają sobie to ciemnościach nosy.

To się nazywa „gruntow ny“ re­
mont! (a9)

Epółdz. produkcyjna
Wojszyce
dostarcza wrocławianom
pomidory
/"'J STATNIO na rynku  ukazała 

się duża ilość warzyw po te -  
nach niższych niż w handlu pry­
watnym.

I tak  np. 1 kg szpinaku kupiony 
w sklepie spółdzielczym, którego 
dostawcą są Ogrodnicze Zakłady 
Handlowe, kosztuje 1,72 zł, a k u ­
piony w sklepie pryw atnym  kosz­
tu je  od 6 do 8 zł. To samo daje 
się zauważyć w cenach ogórków. 
W sklepie spółdzielczym 1 kg kosz 
tu je  17,16 zł, a w pryw atnym  — 
22 zł.

W arto zaznaczyć, że dostawcą 
wszelkich warzyw do O. Z. H. są 
Państwow e Gospodarstwa Rolne 
oraz spółdzielnie produkcyjne na 
terenie woj. wrocławskiego. Głów­
nym zaś dostawcą pomidorów są 
Ogrodnicze Zakłady Doświadczalne 
Uniwersytetu i Politechniki W ro­
cławskiej oraz spółdzielnia produk 
cyjna Wojszyce. J. G.

Gdzie można
sprzedać stare rzeczy

bez narażenia się
na wyzysk?
7  DARZA się, że ktoś potrzebu- 

je gotówki i sprzedaje stare 
części garderoby lub inne rzeczy.

Ponieważ w sklepach komiso­
wych czeka się za długo na kup- 

I ca, odsprzedający udaje się z ty ­
mi rzeczami na pl. Nankiera, 
gdzie można je stosunkowo łatwo 
spieniężyć.

W ten sposób, stw arza się jednak 
w arunki, pozwalające działać spe­
kulantom , boć oni także sprzeda­
ją ..swoje" sta re  rzeczy.

Aby umożliwić doraźną i n a ­
praw dę przypadkową odsprzedaż 
używanych przedmiotów, Wydział 
Handlu MRN postanowił urucho­
mić w hali targowej przy pl. 
Nankiera stoisko, przeznaczone do 
komisowych zakupów i sprzedaży.

Ze względu na specyficzny cha­
rak te r klientów  hali. istnieje gwa­
rancja nabywców, przy równocze­
snym ukróceniu spekulacji.

(W-y)

60 °|0 studiującej we Wrocławiu młodzieży
©trzyma stypendium

w wysokości od 210 do 400 zł
D AWNIEJ, kiedy rozpocząć miał się nowy rok akademicki, doi 

najpoważniejszych zmartwień kandydatów na wyższe studia 
należała odpowiedź na pytania: z czego żyć, gdzie mieszkać, za co 
kupić podręcznik i inne pomoce naukowe?

Dziś, dzięki pomocy państwa, 
kłopoty m aterialne odpadają zu­
pełnie.

Jeżeli kandydat wykaże się od­
powiednimi zdolnościami, oraz pra 
cą świadczącą o jego przydatności 
społecznej, drzwi wyższej szkoły 
stoją dlań otworem.

W nadchodzącym roku szkol­
nym, ponad 60 proc. studiującej 
młodzieży korzystać będzie ze sty­
pendiów.

Wysokość ich w aha się w gra­
nicach od 210 do 270 zł. Miesięcz­
na wysokość stypendium  dla stu ­
dentów IV-ego i V-ego roku wy­
niesie zł 400.

Posiłki wydawane w stołówkach 
akademickich skalkulowane są w 

?ten  sposób, że konsum ent pokrywa 
jedynie koszta surowca, natom iast 
wszelkie w ydatki adm inistracyjne 

.przyjęło na siebie Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego.

Dotychczas obiad w stołówce ko 
sztował przeciętnie 2,70 zł, przy 
czym koszt produktów  wynosił za 
ledwie 2,10 zł. Obecnie, cena obia­
du zł 2,40 równa jest cenie zaku­
pu produktów.

A jak  przedstaw iają się sprawy 
mieszkaniowe?

We W rocławiu około 2.5 tys. stu 
diującej młodzieży korzysta z 
mieszkań, którym i opiekuje się Za 
rząd Ośrodków Akademickich. Su­
che i jasne pomieszczenia, specjał 
ne sale do nauki wyposażone w 
konieczne podręczniki i inne pomo 
ce. dają studentom  odpowiednie 
w arunki pogłębiania swej wiedzy.

We W rocławiu, oprócz domów 
już zamieszkałych, w  bież. roku 
przewiduje się m. in. odbudowę 
wspaniałego gm achu przy ul. 
Tram wajow ej, który  przeznaczony 
jest na wzorowy ośrodek akademi 
cki.

Małe mieszkanko 
na Mariensztacie...

Nareszcie w yjrzało zza chmur 
słoneczko. N ajbardziej ucie­
szyli si? z tego wrocławscy  
wioślarze, którzy  wyciągają  
łodzie i kajaki na Odrę i Oławę.

Wydając decyzję
zapomniano
o rozsądku
j f \  YREKCJA Okręgowa Radiofo- 

nizacji K raju  posiadała stary, 
zużyty samochód ciężarowy m arki 
ZIS. Samochód ten postanowiono 
przekazać do dyspozycji Zakładów 
Sprzętu Transportowego. ,

Delegat Dyrekcji ZST na W ro­
cław wydał polecenie dostarczenia 
samochodu do składnicy sprzętu 
transportow ego w Głównie koło 
Łowicza. Po przyjeździe na m iej­
sce, okazało się, iż składnica nte 
może przyjąć samochodu ze wzglę 
du na b rak  miejsca w parku sa­
mochodowym.

Na niepotrzebny przejazd zuży­
to około 200 1. benzyny, nie licząc 
zużycia samochodu.

Zaznaczamy, iż nie jest to pierw ­
szy wypadek, gdyż podobny miał 
miejsce z samochodem z Jeleniej 
Góry. (rs)

oto słovm śpiewanej już przez 
cały Wrocław popularnej pio­
senki z „Wodewilu w arszaw ­
skiegoi“, które setne przedsta­
wienie odbędzie się w  dniu dzi­
siejszym. Na zdjęciu: św ietni 
w ykonaw cy tej piosenki — 
H AN N A D O BRZAN K A (w ro­
li Zofii) i ST A N IS Ł A W  W I- 
NIECKI (w roli inżyniera).

FACHOWCY POSZUKIWANI

K ie ro w n ik a  d o  F a b r y k i  P a p y  o r a z  p l a n i s ty  p o ­
s z u k u ją  o d  z a ra z  W ro c ła w s k ie  Z a k ła d y  P a p y  
W ro c ła w  - M u c h o b ó r  M a ły , u l .  S t r z e g o m s k a  143. 
Z g ło s z e n ia  z  d o k u m e n ta m i .  1743k

ALKOHOL 
- Twój wróg

K u c h a r z a  w z g lę d n ie  k w a l i f i k o w a n ą  k u c h a r k ę  
p r z y jm ie  Z a r z ą d  P a ń s tw o w e g o  U z d r o w is k a  w  
P r z e r z e c z y n ie  - Z d r o ju .  P ła c a  d o  u z g o d n ie n ia .

1637k

K s ię g o w e g o  z a t r u d n i  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  P r z e ­
m y s łu  T e k s ty ln e g o  „ N y s a " ,  W ro c ła w , u l .  K r a ­
s iń s k ie g o  15. 1715k

W rocławskie Zakłady  
G a s t r o n o m i c z n e

Z A K U P IĄ
termosy na lody

Z g ło s z e n ia  W ro c ła w , S ta l i n g r a d z k a  8
1721k

T o r e n o w e  
BIURO SPRZEDAŻY DETALICZNEJ
c .  h  . ,  m o ,  „MOTOZBYT"

u l. P r ó c h n ic k a  135,
w c W r o c ła w iu  

t e ł .  47-55

posiada
na składzie:

1. o g u m ie n ie  o s o b o w e  d o  w s z y s tk ic h  p o ­
ja z d ó w

2. o g u m ie n ie  d o  s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro ­
w y c h  o  w y m . 600 x  20, 750 X 20, 975 X 20 
i 1200 x  20.

3. o g u m ie n ie  t r a k to r o w e  500 x  15 i 000 x  16. 
4 o g u m ie n ie  n a p r a w ia n e  i p r o te k to r o w a -

n e  t r a k c j i  k o n n e j  i  s z y b k o b ie ż n e j .  
S p rz e d a ż  w /w  o g u m ie n ia  b e /, ż a d n y c h  

o g r a n ic z e ń .  1718k

HANDLOWE
K U P IĘ  w ó z e k  s p a c e r o ­
w y  c z e s k i ,  w z g lę d n ie  o d  
!dam  za  ta k o w y  r a d io  
„ P io n ie r " ,  W y c z ó łk o w ­
s k ie g o  8 I  p . o s ta tn i  
p r z y s t a n e k  12 (B is k u ­
p in ). O d  g o d z . 17—20.

1736g

P IA N IN O  z  p r a w e m  
w ła s n o ś c i  k u p ię  n a ty c h  
m ia s t .  W ia d o m o ść  św . 
W in c e n te g o  2 m . 15. C a ­
ły  d z ie ń .  1741 g

LO K A LE
P A N I p r a c u j ą c a  p o s z u ­
k u j e  p i ln ie  p o k o ju .  
Z g ło s z e n ia  K r u c z a  62. 
,, G a le n a '*  1249. 1740g

OBWIESZCZENIA

R02N E
11. V. (g o d z. 10-ta) z g u ­
b io n o  n a  t r a s ie  P la c  
N a n k ie ra  — p r z y s ta n e k  
,,12“ ( ró g  O ła w s k ie j  1 
P io t r a  S k a rg i)  lu b  w  
t r a m w a ju  12 n a  B is k u ­
p in  z ło ty  z e g a r e k  z 
b r a n s o le tk ą .  Ł a s k a w e g o  
z n a la z c ę  p ro sz ą  o z w ro t  
z ą  w y n a g r o d z e n ie m :  O l 
s z e w s k ie g o  75/4 J .  S t a ­
s z e w s k a . J e s t  to  j e d y -  
|n a  c e n n a  w ła s n o ść  
b ie d n e j  e m e r y tk i .  I742g

Ju ż są karnety
na festiwal
filmów
czechosłowackich
O D 14 do 27 maja trwać będzie 

w kinie „Śląsk" festiwal fil­
mów czeskich najnowszej produk­
cji jak: „Przyjdą nowi bojownicy", 
„Wesołe zawody", „Historia jakich 
wiele", „Ślub z przeszkodami", 
„Trzcinowe dzwony", „Ostatni wy­
strzał" i „Zasadzka".

Bilety zbiorowe oraz abonamen­
ty na wszystkie filmy w cenie 15.75 
zł mogą przedstawiciele zakładów 
pracy nabywać codziennie w biurze 
kina „Śląsk" od godz. 9—22-ej. (ag)

Piwo
..Piastowskie"
uznano
za najlepsze
w Polsce

P  IWOSZE wrocławscy zauwa- 
żyli, że w ostatnich ndiach 

brak na rynku piwa „Piastow­
skiego \

Brak ten spowodowany jest... 
wysoką jakością popularnego na­
poju.

Wedlu? oceny nie tylko milo 
śników „Piastowskiego", ale i ko 
misji degustacyjnej Centralne­
go Zarządu Przemyślu Fermen­
tacyjnego, piwo to uznano za 
najlepsze w kraju.
Dzięki tak dobrej ocenie zdoby­

ło ono sobie popularność w całym  
kraju, a Warszawa i Łódź żądają, 
by Browar Piastowski gasił prag­
nienie nie tylko wrocławian.

Jednak i o naszym mieście nie 
zapomniano. W roku bieżącym na 
głowę wrocławianina przypada o- 
koło 45 litrów piwa. Nie zachodzi 
więc obawa, by latem, jak to by­
ło w roku ubiegłym, brakło go dla 
naszych mieszkańców.

(W-y)

Za spieką
nad zwierzętami
otrzymali nagi ody
ucm iowie
szkoły nr 1
U CZNIOWIE szkoły podstawo­

wej nr. 1 przy ul. Nowowiej 
skiej otrzym ali wczoraj nagrody 
od zarządu oddziału Towarzystwa 
Ochrony Zwierząt.

Szkoła ta wyróżniona została 
za dobre obchodzenie się ze 
zwierzętami. Dzieci budowały 
zimą domki dla ptaszków i kar­
miły jc. Opiekowały się również 
rybkami we własnym, szkolnym 
akwarium.
Nagrody stanowiły książki przy 

rodnicze. Otrzymali je m. in. J a ­
cek Piotrowski z kl. VI-a, M ary­
sia W olasówna z kl. V-ej, Edzio 
Kowalski z IV-a i W itek Gorączek 
z I ll-a .

(ZZ)

IWfDOWfSKJ!
i '{myyrzź/j. gr

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 11 — 

, ,R ig o le t to “  ( z a m k n .) ,  g o d z . 19 —
, .R lg o le t to “ ,

P O L S K I  — g o d z . 19 — . .W ó jt  A n n a '* , 
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 ,,W o­

d e w il  w a r s z a w s k i" .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ S k a r b " ,  g o d z . 11, „ G ę s io -  

r e k  M a ty i"  (w ę g .) , — g o d z . 14, 16; 
IR i 20.

S C A L A  — . .A lb e n iz "  (a rg .) ,  g o d z . 11, 
13.45, 16, 18,15 i 20,30.

W A R S Z A W A  — „ N a r z e c z o n a  z T u r k ­
m e n i i " ,  g o d z . 12; , .P io t r  I "  s e r .  I I  ( ra  
d z le c k l) ,  g o d z . 13,30, 15,45, 18 i 20,15. 

P O K Ó J  — . .M u s s o r g s k l"  ( ra d z .) ,  g o d z .
11, 13.45, 16, 18,15 1 20,30. 

P R Z O D O W N IK  — , ,G o a l" ,  g o d z . 11;
, .R w ą c y  p o to k "  ( f in .) , g o d z . 14, 16, 18 
i 20.

P O L O N IA  — . ,S u m ie n V ‘ ( c z e s k a ,  
g o d z . 14, 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — „ O p o w ie ś ć  o  p ra w d z iw y m  
c z ło w ie k u "  ( r a d z  ) g o d z . 12, 14, 16, 18
i 20.

P IO N IE R  — P r o g r a m  o ś w ia to w y :  ,,N a u  
k a  i t e c h n ik a " ,  „ N a  ś c ie ż k a c h  d z i­
k ic h  z w ie r z ą t" ,  g o d z . 11 i 12, „ D u -  
b r o w s k i"  ( ra d z .) .  g o d z . 14, 16, 18 i 20. 

L E T N IE  — „ O s ta tn i  M o h ik a n in "
(c z e sk .) ,  g o d z . 20.

F A M A  — „ K o n ik  G a r b u s e k "  (radz.)., 
g o d z . 15,30, 17,45 i 20.

R O B O T N IK  — „ S p is e k  b a n k r u tó w "  
( ra d z .)  g o d z . 14, 16, 18 i 20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z . 9—19.
*

F O T O P L A S T IK O N  — „ P u s ty n ia  S a h a ­
r a " .  C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21.

★
N O  ( N r ;  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r . 8 — p l.  P .K .W .N . 2 
S P O Ł . N r . 5 — u l .  S t a l i n a  51,
S P O Ł . N r . 12 — u l .  P ia s to w s k a  36,
S P O Ł . N r . 142 — u l. M ik o ła ja ,
S P O Ł . N r . 145 — L e ś n ic a ,  u l .  S re d z -

k a  18-a.
¥

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . c h i ­

r u r g .  i w e w n .)  — u l .  W s z y s tk ic h  
S w ię ly c h  1,

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l .  W ro ń  
s k le g o  13.

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E  
I  O Ś R O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — 

u l .  D o b r z y ń s k a  21/23, g o d z . 9 — 12 i 
15 — 18.

13
MA]

Niedziela
Zielone Św iątki

Z g o d n ie  z u c h w a łą  P r e z y d iu m  P o w . R a d y  N a ­
r o d o w e j  -‘w  Z ło to iy j i  o r a z  p o le c e n ia  P r e z y d iu m  
W o j. R a d y  N a ro d o w e j  W y d z ia ł  K o m u n ik a c y j ­
n y  w e  W ro c ła w iu  z d n ia  2. V . 1951 r .  N r . K . D. 
I I I  — 9/6/51 r .  l u t .  W y d z ia ł  p o w ia d a m ia ,  że  w  
d n iu  10 b m . w  z w ią z k u  z r o z p o c z ę c ie m  b u d o ­
w y  t r z e c h  m o s tó w  z o s ta ła  z a m k n ię ta  d la  r u c h u  

: s a m o c h o d o w e g o  d r o g a  p o w ia to w a ,  o d c in e k  J 
( P ie lg rz y m k a  S o k o ło w ie c  — o b ja z d  d o  R z ą ś n i- 1 
jk a  d ro g ą  p a ń s tw o w ą  N r. 121 p r z e z  N o w y  K o -  
I śc ió ł — Ś ę d z is z o w e . 1739k



Słowo
Po Wyścigu Praga-Warszawa
12 drużyn na cenzurowanym

Kolarze NRD i Bułgarii 
rew elacją W yścigu Pokoju

Wyścig Pokoju Praga — Warszawa został zakończony. Zasłużo­
no zwycięstwo odniosła w nim podobnie jak w roku ubiegłym dru­
żyna czechosłowacka. Zwycięstwo to nie jest dla nas niespodzianką. 
Kolarze CSR pojechali doskonale zespołowo, mając w  swojej re­
prezentacji dwóch asów Ruziczkę i Veselego. Ruziczka 4-krotnie, a 
Yesely Z razy tryumfowali na metach etapów Wyścigu.

Botwinnik

wygrywa
23 partię

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

g u  K a en a h o , J ech a li n a d z w y cz a j  o f ia r  
n ie . N a j le p sz y  z  F in ó w  — P u n n k in e n ,  
z a ją ł  31-e m ie j s c e  w y p r z e d z a ją c  ta k ic h  
k o la r z y  ja k  V id ę  (W ęg ry ), K a p ia k a  
(P o lsk a ) , K n e o u z u r k a  (CSR ) i  G a ed eg o  
(N R D ).

D r u ż y n a  T r ie s tu  n ie  z o sta ła  w  o g ó le  
s k la s y f ik o w a n a , p o n ie w a ż  5 -ciu  je j  za 
w o d n ik ó w  w y c o fa ło  s ię  z W y śc ig u . N a  
m e tę  9 -go  e ta p u  p r z y b y ł j e d y n ie  B c r -  
d on , k r ę c ą c y  n ie z m o r d o w a n ie  w  c z o ­
łó w c e . K o la r z  t e n  u p la s o w a ł s ię  in d y ­
w id u a ln ie  n a  18-tym  m ie jsc u .

W  turnieju szachowym o mistrzo­
stwo świata dokończono 23 

partię. Partia ta zakończyła się zwy­
cięstwem Botwinnika.

Po 23 dotychczas rozegranych par­
tiach wynik spotkania między Bot- 
winnikiem i Bronsztajnem brzmi 
11,5:11,5 pkt.

Trium fator ostatniego etapu 
W yścigu Pokoju, który pierw ­
szy w padł na metą w Warsza­
w ie  — Czechoslowak Ruzicz­

ka po zejściu z roweru.
Fot. Dąbrowiecki (CAF))

Zwycięstwo i porażka
pafawagowców
w Osirowie 
Wielkopolskim

O IATKARZE i koszykarze Pafa- 
*^wagu gościli w Ostrowie Wiel­

kopolskim gdzie rozegrali towarzy­
skie spotkania z drużynami miejs­
cowego Kolejarza.

Wrocławianie od­
nieśli poważny su­
kces, wygrywając 
w siatkówce w 
dwóch setach 2:0 
(15:10, 15:8).

W meczu koszy­
kówki przeciwni­
kiem wagoniarzy 
była drużyna be- 
niaminka I ligil. 
Spotkanie to stało 

na dobrym poziomie i dostarczyło 
wiele emocji, jeszcze 5 minut przed 
końcem zawodów zespół wrocławski 
prowadził dwoma punktami.

Gospodarze wykorzystali jednak 
kilka błędów obrony Pafawagu, 
strzelając pod rząd 3 kosze.

Ogólny wynik 38:34 dla ostro- 
wian. Zaznaczyć należy że ligowcy 
wystąpili w swoim najsilniejszym 
składzie z reprezentantami Kolaś 
niewskim i Grzędą na czele.

Punkty dla wrocławian uzyskali: 
Muszyński 11, Terlecki 7, Jankow­
ski 4, Ciszak 2, Kurylec 10.

(Żuk).

S u k c e s  d r u ż y n y  c z e s k ie j  z ro d z i ł  s ię  
ze  s ta r a n n e j  o c e n y  p r z e b ie g u  k a ż d e g o  
e ta p u ,  z k r y t y k i  w ła s n y c h  i c u d z y c h  
b łę d ó w . „ P e r l e  o d d a ł  r o w e r  R u z ic z c e , 
V e s e ly  p o j e c h a ł  d a le j  n a  r o w e r z e  
K n e o u z u r k a “ — t a k i e  k r ó tk i e  i n f o r m a  
c je  z n a jd o w a l i ś m y  w  s p ra w o z d a n ia c h  
z k a ż d e g o  n ie m a l  e ta p u  W y śc ig u  P o ­
k o ju .  A  o  ty m ,  że  k o l a r z e  C S R  u m ie ­
j ą  w a lc z y ć ,  m o ż e  c h o c ia ż b y  p o s łu ż y ć  
f a k t ,  że  V e s e ly  z 55-go m ie j s c a  n a  
p ie r w z s y m  e ta p i e  z d o ła ł  u p la s o w a ć  s ię  
n a  9 -e j p o z y c j i  w  o g ó ln e j  k l a s y f ik a c j i ,  
a  R u z ic z k a  z 62-go n a  10-eJ. M ą d rą  
i w y t r w a łą  ja z d ę  w  9 -c iu  e ta p a c h  u -  
k o r o n o w a l i  C z e c h o s ło w a c y  o s ta t e c z ­
n y m  z w y c ię s tw e m .

S U K C E S  N R D  
Z a ję c i e  2go m ie j s c a  w  k l a s y f ik a c j i  

p r z e z  m ło d ą  d r u ż y n ę  N ie m ie c k ie j  R e ­
p u b l ik i  D e m o k r a ty c z n e j ,  to  e f e k t  n i e ­
z w y k le  s u m ie n n e j  p r a c y  i  w r o d z o n e j  
u m ie j ę tn o ś c i  j a z d y  z e s p o ło w e j .  K o la ­
r z e  N R D  n ig d y  n ie  p o z o s ta w ia l i  s w e ­
g o  r o d a k a  s a m e g o  n a  t r a s ie .  A s d r u ­
ż y n y ,  1 8 - le tn i M e is te r ,  o d n ió s ł  w ie lk i  
s u k c e s ,  z a jm u ją c  2 -g ie  m ie j s c e  za  z w y  
c ię z c ą  O ls e n e m  w  k l a s y f ik a c j i  i n d y ­
w id u a ln e j .

T r z e c i ą  i  c z w a r tą  lo k a t ę  z a ję l i  k o l a ­
r z e  W ę g ie r  i  B u łg a r i i .  Ś w ia d c z y  to  o 
s ta ły m  p o d n o s z e n iu  s ię  p o z io m u  s p o r ­
tó w  w  t y c h  k r a j a c h  d z ię k i  t r o s k l iw e j  
o p ie c e  P a ń s tw a  L u d o w e g o .  D o b r a  lo ­
k a t a  z e s p o łu  w i ę g ie r s k ie g o  ty m  b a r ­
d z ie j  g o d n a  j e s t  p o d k r e ś l e n ia ,  że  d r u  
ż y n a  t a  s k ła d a ł a  s ię  w  w ię k s z o ś c i  z 
m łó d y c h  z a w o d n ik ó w .  B u łg a rz y ,  k tó ­
r z y  b y l i  p r a w d z iw ą  r e w e la c ją  W y ­
ś c ig u ,  t r y u m f u j ą c  i n d y w id u a ln i e  i  d r u  
ż y n o w o  n a  d r u g im  e ta p i e ,  n a  n a s t ę p ­
n y c h  o p a d l i  n ie c o  z s ił.

„ N a s ,  R u m u n ó w ,  s z ó s ta  l o k a t a  W y ­
ś c ig u  z a d o w a la .  O s ią g n ę l i ś m y  to , co  
le ż a ło  w  n a s z y c h  m o ż l iw o ś c ia c h .  
W s z y s tk ie  d r u ż y n y ,  k t ó r e  z a ie iy  m ie j  
s c a  p r z e d  n a m i  c a łk o w ic ie  n a  n ie  z a ­
s łu ż y ły "  — p o w ie d z ia ł  p o  z a k o ń c z e n iu  
9 -g o  e ta p u ,  p r z e d s t a w ic i e lo m  p r a s y  
t r e n e r  d r u ż y n y  r u m u ń s k i e j .  A s z e s p o ­
łu  N ic u le s c u  m u s ia ł  w y c o f a ć  s ię  z 
W y ś c ig u  n a  s k u te k  k o n tu z j i .  W  p ie r w  
s z e j  d z ie s ią tc e  n a j l e p s z y c h  k o la r z y  
z n a la z ł  s ię  S a n d r u .

S ió d m ą  lo k a t ę  z a ję l i  D u ń c z y c y ,  m a ­
j ą c  w  s w o je j  d r u ż y n ie  i n d y w i d u a l n e ­
g o  z w y c ię z c ę  W y ś c ig u  P o k o ju  — O l­
s e n a .  D a n ia  w a lc z y ła  z e sp o ło w o . K ie ­
d y  j e d n a k  o k a z a ło  s ię ,  ż e  w ię k s z o ś ć  
j e j  z a w o d n ik ó w  j e s t  s ła b s z a  o d  p o z o ­
s ta ły c h  k o n k u r e n t ó w  n a  t r a s ie ,  w s z y ­
sc y  p r a c o w a l i  d la  O ls e n a ,  b y  d o p o m ó c  
m u  w  u t r ż y m a n i u  k o s z u lk i  l e a d e r a .

K o la rz e  w ło s c y  m im o , że  z a ję l i  d a ­
l e k ą  p o z y c ję ,  J e c h a l i  p r z e z  9 e ta p ó w  
n a d z w y c z a j  a m b i tn ie .  N a j le p s z y  ic h  
z a w o d n ik  s z y b k i  F e r r i ,  u s ta w ic z n ie  
t r z y m a ł  s ię  c z o łó w k i. W  k l a s y l ik a c j i  
i n d y w id u a ln e j  z a ją ł  o n  z a s z c z y tn e  3- 
c ie  m ie js c e .

N a jw ię k s z y  c h y b a  p e c h  p r z e ś la d o w a ł  
n a s z y c h  r o d a k ó w  z F r a n c j i .  C z ę s te  d e  
f e k ty  o r a z  w y c o f y w a n ie  s ię  n a  s k u te k  
k o n tu z j i  b o h a te r a  z e s z ło ro c z n e g o  W y ­
ś c ig u  — B r o n k a  K la b iń s k ie g o ,  z ło ż y ło  
s ię  n a  to ,  że  d r u ż y n a  P o lo n i i  f r a n c u ­
s k ie j  z a ję ł a  d a le k ą  lo k a tę .  D o s k o n a le  
„ k r ę c i ł "  m ło d y  G n o iń s k i .  k t ó r y  m a  
z a d a tk i  n a  n i e p r z e c i ę tn e g o  k o la r z a .  
C a ły  z e s p ó ł  J e c h a ł  n ie z w y k le  a m b i t ­
n ie .

F in o w ie  w  p o r ó w n a n iu  z  u b ie g ły m  
r o k ie m  p o c z y n il i  z n a c z n e  p o s tę p y .  
W sz y sc y  ic h  z a w o d n ic y ,  n i e  w y łą ­
c z a ją c  „ c z e r w o n e g o  ś w i a t e ł k a "  W y ś c i-

POLACY NA CENZUROWANYM
Zespół Polski zajął drużynowo 

5-te miejsce. Co było właściwym  
powodem tak niskiej lokaty? Po­
lacy po zwycięstwie w pierwszym 
etapie pojechali w następnych sla 
biej. Niespodziankę sprawił mło­
dy chorzowianin Hadasik, będąc 
pierwszy indywidualnie z drużyny 
polskiej. Dobrze pojechali Wójcik 
i Wrzesiński. Ten ostatni zwłasz­
cza kręcił znakomicie w drugiej 
fazie Wyścigu, zajmując na ostat­
nich etapach 9-e, 6, 2 i 3 miejsca. 
Słabo wypadł łodzianin Pietra- 
szewski. Pod koniec Wyścigu po­
prawili się Kapiak i Klabiński.

Nasi kolarze nie potrafili wal­
czyć zespołowo, jechali zbyt de­
fensywnie, rzadko tylko inicjując 
ucieczki. Przebieg ostatniego eta­
pu jest tylko częściową rehabilita­
cją za słabe wyniki poprzednich.

Idziemy na turniej 
tenisowy
G w ardii
W DNIU dzisiejszym o godz. 10-ej 

odbędzie się dalszy ciąg wewnę- 
trzno - klubowego turnieju teniso­
wego Gwardii. W turnieju tym roz­
grywanym na kortach wtasnych 
Gwardii na Stadionie Olimpijskim, 
biorą udział czołowi zawodnicy 
Wrocławia na czele: z Kodelską, Lu- 
bieniecką, Dembskim, Figę i Kuryl- 
cem.

Piłkarze grają
0 mistrzostwo

Wrocławia
1 powiatu
W  D N IU  d z is ie js z y m  r o z p o c z n ą  s ię  

d a ls z e  r o z g r y w k i  p i łk a r s k i e  o  m i­
s t r z o s tw o  W ro c ła w ia  i  p o w ia tu .

W  k la s i e  J u n io r ó w  d o jd z ie  d o  n a ­
s t ę p u ją c y c h  s p o tk a ń :

G r u p a  p o w ia to w a :  S ta l  W o d o m ie rz e  
I I I  — S ta l  P s ie  P o le ,  W łó k n i a r z , K o ­
w a le  — O g n iw o , S p ó jn ia ,  M ły n  M a r ia  
— W łó k n ia rz  L e ś n ic a ,  i O g n iw o  E le k ­
t r o w n ia  — W K S .

G r u p a  „M iasto**. 
S p ó jn ia  L ic e u m  S p ó ł 
d z ie lc z e  — S ta l  P a ­
f a w a g  IX , K o le ja r z  
W ro c ła w  — S ta l  M51. 
B u d o w la n i  Ż a r n ik i— 
S ta l  P a f a w a g  X , S ta l  
A r c h im e d e s  I I I  — 
G w a rd ia .

W  k la s i e  s e n io r ó w  
g r u p y  „ Z a c h ó d "  d r u  
ż y n a  W K S  s p o tk a  

s ię  z  L Z S -e m  S ta r y  Z a m e k ,  L Z S  Ż u ­
r a w in a  w y je ż d ż a  d o  K ą tó w  n a  m e c z  
z e  S p ó jn ią ,  z a ś  w  K lę c in ie  m ie j s c o w a  
U n ia  g r a ć  b ę d z ie  z e  s w ą  im ie n n ic z k ą  
z S o b ó tk i .
W K S  « 8 14: 2
U n ia  S o b ó tk a  4 6 8: 4
U n ia  K lę c in a  4 4 5: 6
L Z S  S t a r y  Z a m e k  4 3 4: 3

L Z S  Ż u r a w in a  4 3 4:11
S p ó jn ia  K ą ty  4 8 3:11

D a ls z e  s p o tk a n ia :
G r u p a  „ K a r ło w ic e " :  S ta l  W S K  —

K o le ja r z  P a r o w o z o w n ia ,  S ta l  P a f a w a g  
IV  — B u d o w la n i  Z P  R e m ., O g n iw o  E -  
l e k t r o w n la  — L Z S  S m o le c ,  S K S  S ta l  
I I  — O g n iw o  M P R , L Z S  M u c h o b ó r  — 
W S W F  W r., W K S  — S ta l  M . 51.

G r u p a  T. L e ś n ic a :  A Z S  W r. — W łó k ­
n i a r z  B . L e ś n ic a ,  W łó k n ia rz  A . L e ś n i ­
c a  — B u d o w la n i  Ż a r n ik i ,  S ta l  M . 51-1

Sportowcy wrocławscy na Stadionie im. gen. K. Świerczewskiego^

W Raidzie
czołowi

Sudeckim startują
zawodnicy Polski

W  DNIU DZISIEJSZYM o godz. 10-ej na stadionie Gwardii w Jele­
niej Górze odbędzie się start do III Ogólnopolskiego Raidu Su­

deckiego Raid, w którym biorą udział czołowi zawodnicy kraju i Dol­
nego Śląska, połączony jest ze zjaz dem plakietowym.

W rzesiński po przybyciu na 
metą w  Warszawie, rozrywany  
przez sportow ych przyjaciół.

W łó k n ia r z  A  L e ś n ic a  3 6 10: 0
W łó k n ia r z  B . L e ś n ic a  3 4 9: 4
A Z S  4 4 9 : 9
B u d o w la n i 2 a r n lk l  4 2 6:16
S ta l M . 51 3 0 0: 9

G ru p a  II. S ta l W o d o m ierz  — S p ó jn ia  
M ły n  S u łk o w ic e , S p ó jn ia  M ZG  — W K S  
S ta l „ A r c h im e d e s"  — G w a r d ia  IV . 
G w a rd ia  IV.
S p ó jn ia  M ły n  S u łk o w ic e  2 1 6:0
S p ó jn ia  M ZG  2 2 5:4
S ta l „A rch im ed es** 2 2 3:3
W K S 2 2 3:3
S ta l W o d o m ie r z e  2 2 4:5
G w a r d ia  IV  2 0 0:6

G ru p a  „Z ak rzów '* . S K S  M eta l — 
S ta l „ A r c h im e d e s"  II, K o le ja r z  — S ta l 
P a fa w a g  I. O g n iw o  — S p ó jn ia  M H D , 
G w a rd ia  II — B u d o w la n i IV P O SZ , 
S ta l P s ie  P o le  — S ta l W o d o m ierze  II 
i S K S  T e c h n ik  — U n ia  Z a k rzó w , 

G ru p a  „B rochów **. S ta l P a fa w a g  II
— K o le ja r z  B r o c h ó w , S ta l P a fa w a g  III
— B u d . P P B ., W łó k n ia rz  K o w a le  — 
S ta l W FU M , B u d o w la n i IV  D O SZ  —
G w a rd ia  III, Uni«j K a rto n a ż  — O g n iw o  
T r a m w a ja r z  i S p ó jn ia  O lg in a  — S K S  
K o m u n ik a c y jn ą . (B il)

Trasa tegorocznego raidu w prze- 
wieństwie do lat ubiegłych będzie 
obfitowała w 60 proc. w odcinki jaz­
dy terenowo-górskiej, które będą 
najlepszym sprawdzianem wyszko­
lenia technicznego i zręczności 
uczestników.

Przeprowadzone zostaną dwie kla­
syfikacje zawodników: jedna do
nadchodzących mistrzostw Polski 
w Raidzie Tatrzańskim, druga nato­
miast odrębna do mistrzostw okręgu 
wrocławskiego na rok 1951. Trasa 
o charakterze szosowo - terenowym 
przebiegać będzie: Zn stadionu
Gwardii przez Łomnice, Staniszew, 
Głębock, Miłków, Bierutowice, Pod­
górzyn, Jagniątków, Piechowice, 
Szklarska Poręba, Kopaniec, Stara 
Kamienica, Barciszek, Plichów, Krze- 
szczyn, Siedlęcin, Jeżów Sudecki, 
Biały Potok i z powrotem na stadion 
Gwardii w Jeleniej Górze,

Na zakończenie odbędzie się na 
stadionie, próba zręczności, której 
wyniki zostaną zaliczone do ogól­
nej punktacji Raidu.

Raid Sudecki cieszy się uznaniem 
w całej Polsce, dlatego należy spo­
dziewać się, że na staicie ujrzymy 
naszych najlepszych zawodników. 
Z Wrocławia startować będą zawod­
nicy nast. klubów: WKS, Gwardii, 
Stali-Pafawag, Kolejarza, Spójni, 
AZS i Ogniwa. Najpoważniejszymi 
kandydatami na zajęcie pierwszego 
miejsca są: Kołeczek z WKS i Ko-

sierb ze Stali, obaj z Wrocławia. 
Ponieważ organizowane w ubiegłych 
latach podobne raidy cieszyły sią 
wśród społeczeństwa dolnośląskie­
go ogromną popularnością, jesteśmy 
przekonani, że i w tym roku zaró­
wno stadion, na którym odbędzie się 
start, jak i trasa, zapełnią się mi­
łośnikami sportu motorowego.

Janicki
na zawodach

w Krskowfe
W  DNIU 18-go bm. odbędą się w 

Krakowie długodystansowe za­
wody kolarskie na torze z udziałem 
kolarzy Kadry Narodowej 1 zawod­

ników ekipy Wyś­
cigu Praga — War­
szawa z Klabiń- 
skim, Pietraszew- 
skim i Gabrychem 
na czele.

Przeciwnikami 
wymienionych za­
wodników będą ta­
cy kolarze jak szo­
sowy mistrz Polski 

Marchwiński, rekordzista Salyga, 
Domski i ir.ni. Wrocław reprezen 
tuje kolarz Pafawagu Janicki.

(Zuk)

M. L  Bielicki— Słuchajcie, towarzyszu — zwrócił się do szofera, 
k tórem u zawdzięczał wolność — chcę, byście m nie 
skontaktow ali z kim ś z przywódców party jnych tu , 
w Tokio.

Szofer uśm iechnął się 1 już chciał coś powiedzieć, 
gdy odezwał się nieznajomy:

— Najpierw , chcielibyśmy się dowiedzieć czegoś od 
was. Kim jesteście?

Z tw arzy szofera znikł uśmiech. Fukuda spojrzał na 
nieznajomego otwarcie i szczerze.

— Nie o wszystkim, towarzyszu, m ożna każdem u 
powiedzieć.

— Macie rację. Ale czasem trzeba o sobie powie­
dzieć — strzepnął palcam i. — Jestem  sekretarzem  or­
ganizacji dzielnicowej w tej części Tokio i przyszedłem  
tu  po to, by omówić z wami wasze sprawy.

— Moje sprawy? — Fukuda powiedział te  słowa 
wolno, z namysłem. — Dobrze — zdecydował się. 
N ajpierw  powiem wam, kim  jestem.

  Powiem  w am  wszystko. Mnie też milczenie ciąży.
A l e  _  zamyślił się — zanim  dojdę do dnia dzisiejszego 
m uszę w am  powiedzieć wiele rzeczy. Może to was bę­
dzie nużyło. Jest już chyba późno, a m oja historia  jest 
dosyć długa...

N ikt nie powiedział ani słowa, ale z tw arzy w szyst­
kich trzech Fukuda odczytał, że będą go słuchać uw aż­
nie i w skupieniu, choćby to miało trw ać naw et całą

Sięgnął po papierosa. Zapalił, zaciągnął się dymem
i usiadł wygodnie. , .

  Zanim  dojdę do wydarzeń, które miały miejsce
w ostatnich dniach, muszę się cofnąć do h istorii z lat 
bardzo dawnych. ...Byłem w tedy małym chłopcem, 
m iałem  sześć lat. Dzie.ciństwo moje upływało podobnie 
jak  dzieciństwo setek tysięcy innych sześcioletnich Ja ­
pończyków. M ając sześć lat znałem już krw aw ą cenę
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każdego jena. Nie widziałem  na tw arzy m atki uśm ie­
chu. Za to często widziałem, jak  bruzdam i zmarszczek 
spływały po jej policzkach łzy...

Głos Fukudy biegł jakby z oddali. Jakby  on sam 
w raz ze wspom nieniam i cofnął się do tam tych lat. Wi­
dział siebie jako m ałego chłopca, znoszącego kubełki 
wody na pole, na którym  pracow ał ojciec...

— M iałem sześć lat, ale już nie byłem  dzieckiem. 
Pewnego dnia wróciliśm y wcześniej z ojcem do domu. 
Ojciec nie móg! ustać na nogach. Położył się bez je ­
dzenia na macie. Rzucał się, krzyczał coś. Żar bił od 
niego jak  z pieca. M atka pobiegła do sąsiadów. Przy­
szło k ilka kobiet i wówczas dowiedziałem się, że ojciec 
jest chory i że w naszej wsi choruje tak  samo jeszcze 
w ielu mężczyzn, kobiet i dzieci.

  W nocy obudziło m nie szlochanie m atki. Ojciec
um arł nie odzyskawszy przytomności. W naszej wsi za­
częły dziać się straszne rzeczy. Ludzie m arli jak  m u­
chy. Po kilku dniach przyjechali lekarze. W kilka chwil 
po ich przybyciu rozeszło się straszne słowo „dżuma“.

  Dżuma — powtórzył Fukuda i rozgorączkowany­
mi oczami wpił się w swoich słuchaczy. - Czy rozu­
miecie, co kryje się za tym  słowem? Śmierć! Śmierć 
setek tysięcy ludzi, dla których nie ma ra tunku. I ja 
tę śmierć widziałem. W idziałem trupy na progach do­
mów, trupy na polach, trupy na drodze.

— Lekarze, których do nas przysłano, już nie wyje­
chali. Samolot, dostarczył pewnej ilości lekarstw . Naszą 
wieś i kilka okolicznych wiosek otoczono zasiekami 
z drutów  kolczastych. Wojsko i policja pilnowała, by 
n ik t z zadżumionych wsi nie przedostał się żywy za 
zasieki. Nie rozumiałem  tego wszystkiego. Byłem prze­
cież jednak dzieckiem. Biegałem po wsi i widziałem, jak  
ludzie um ierają. Pędziłem do lekarzy, bo rozumiałem 
już, że tylko oni mogą zwalczyć śmierć, i wołałem ich 
na pomoc, ale lekarze też byli bezradni. Nasz dobry 
rząd — podkreślił z ironią — przysłał tak  mało środków 
sanitarnych, że trudno było powstrzym ać zwycięski po­
chód śmierci. Nasz dobry rząd, nasz wielki „tenno" nie 
mieli czasu zatroszczyć się o życie ludzi z nędznych, 
ubogich wiosek. I ludzie m arli. A „tenno" wcale się tym 
nie przejmował,, bo przecież w Japonii i tak ludzi jest 
zbyt dużo, przecież i tak  życie człowieka w arte jest za­
ledwie k ilka yen, a m edykam enty są drogie, bardzo 
drogie...

— To wszystko zrozumiałem znacznie później — cią­
gnął Fukuda. — Wtedy, jako sześcioletni chłopiec, pa­
trząc na śmierć mojej m atki, przysiągłem sobie, że 
kiedy dorosnę zostanę lekarzem, że będę miał biały fa r­
tuch, a w kieszeni pełno buteleczek z błynem zab ijają­
cym dżumę.

Zam ilkł na chwilę. Myśli jego błądziły w przeszłości, 
przebiegały pola, na których usechł nie upraw iany ryż, 
i chaty, w których zamilkło życie.

— Nie gniewajcie się na mnie, że mówię wam o tym  
wszystkim, że mówię chaotycznie, i nie potrafię opano­
wać swoich uczuć — zwrócił się do słuchaczy. Spojrzał 
na ich tw arze i odnalazł w ich oczach smutek. — To 
doprawdy wszystko jest ważne. Życie człowieka i sa­
mego człowieka form ują przecież w arunki, w jakich do­
rasta i żyje.

(D. c. n.)

Z  notatnika 
piłkarza
N a m o cy  d e c y z ji  W y d z . G ier i D y s ­

c y p lin y  S e k c ji P iłk i N o żn ej W K KF  
u k aran y  zo sta ł 6 -cio  m ie s ię c z n ą  d y sk w a ­
lif ik a c ją  za n le sp o r to w e  z a c h o w a n ie  s ią  
na za w o d a ch  w  dniu  24 k w ie tn ia , p ił­
karz w r o c ła w sk ie g o  O g n iw a  —  Jan u sz  
D e n k iew icz . (Bil)

★
M ecz p iłk a rsk i o  m istrzo stw o  k la s y  

w o je w ó d zk ie j  z dnia 15 k w ie tn ia  p o-  
m lę d iy  drużyn am i Sp ójn i Lubań i K ole­
jarza Ś w id n icy  zo sta ł zw e r y fik o w a n y  

1:3 na k o rzy ść  Sp ój­
n i. W  ten  sp osób  
K olejarz stra c ił p ro­
w a d zen ie  w  sw o je j  
gru p ie  i na c zo ło  
w y su n ę ła  s ię  Jede­
n a stk a  z Lubania.

(Bil)

R ozgryw k i o  m istrzo stw o  w r o c ła w sk ie j  
k la sy  w o je w ó d zk ie j  za k o ń czo n e  zo sta n ą  
w  dniu 3 czerw ca , Po tym  term in ie  o d ­
będą s ię  sp otk an ia  p o m ięd zy  m istrzam i 

p o sz c ze g ó ln y c h  grup  
o p raw o u d zia łu  w  
r o z g ry w k a c h  o  w e j ­
śc ie  do II lig i.
D la o r ien ta c ji p rzy­

p om in am y, że  w  tym  
roku w  rozgryw k ach  
o  w e jś c ie  do I i-e j  
l ig i D o ln y  Ś ląsk  
rep rezen to w a n y  b ę ­
dzie  n ie  p rzez jed ­
ną, l e c i  d w ie  dru­
ż y n y . (Bil)

★
N iero zeg ra n e  w  dniu 15 k w ie tn ia  sp o t­

k an ia  p iłk a rsk ie  o m istrzostw o  W ro c ła ­
w ia  i p o w ia tu  w  k ateg o ria ch : ju n io ró w  
i se n io r ó w  o d b ęd ą  s ię  w  dniu 27 bm.

(Bil)

R a d i o
N IE D Z IE L A , d n ia  13 m a ja  1951 r. 

P r o g ra m  I:
6.50 P o c z . a u d . 6.53 S y g n a ł  c z a s u  6.55 

P r o g r a m  7 00 D z ie n n ik  7.15 M u z y k a
8.00 P r z e g l .  p r a s y  s to łe c z n e j  8.05 M u ­
z y k a  9.00 O d p o w . f a l i  49; 9.10 W sze c h n . 
R a d . 9.30 M u z y k a  10.15 , .L is ty  z p o ­
d ró ż y  d o  A m e ry k i '*  10.30 A u d . d la  w o j 
s k a  11.15 M u z y k a  11.57 S y g n a ł  c z a s u
12.04 P r z e g lą d  c z a s o p is m  14 00 P r o g ra m
14.05 A u d . d la  w s i  14.15 „ N ie d z ie la  n a  
w s i“ 15.00 A u d . d la  w s i  15.15 K a p e la  
F . D z ie rż y ń s k ie g o  15.45 M u z y k a  16.00 
D z ie n n ik  16.20 A u d . o ś w ia t .  16.40 M u ­
z y k a  17.10 O p e r a  18.25 A u d . l i t e r a c k a
18.45 M u z y k a  20.00 D z ie n n ik  20.30 M u ­
z y k a ' t a n e c z n a  21.30 Z a g a d .  l i t e r a c k a
22.00 W ia d o m . s p o r t .  22.30 W lecz , s e r e ­
n a d a  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  23.10 
P r o g r a m  n a  j u t r o  23.17 M u z y k a  0.02 
H y m n .

P r o g ra m  II:
6.50 P o c z . a u d .  6.53 S y g n a ł  c z a s u  6.55 

P r o g r a m  7.00 M u z y k a  8.00 P o l s k a  p le ś ń  
m a s o w a  8.20 M u z y k a  8.50 A u d . S K R K
9.00 M u z y k a  o r g a n o w a  9.30 P o w ie ś ć
9.45 W ieś  t a ń c z y  i ś p ie w a  10.00 P r z e g l .  
p r a s y  s to ł .  10.05 S k r z y n k a  o g ó ln a  10.20 
P o e z ja  i m u z y k a  11.00 Z e s p o ły  ś w ie t l .  
p r z e d  m ik r o f .  11.20 W sze c h . R a d io w a
11.40 S k r z y n k a  W sz e c h n . R a d io w e j  
11.57 S y g n a ł  c z a s u  12.04 P r z e g lą d  c z a ­
s o p is m  12.15 P o r a n e k  s y m fo n ic z n y  
13.15 „ H is to r ia  r u c h u  r o b o tn .“  14.15 S o  
n a ty  B e e th o v e n a  14.20 A u d . w ie js k a
14.30 M u z y k a  15.00 N a s i  k o r e s p .  m ó w ią
15.10 R e p o r t ,  a k tu a ln y  16.00 „ N a s z e  
c h ó ry  ś p ie w a ją "  16.20 A u d . l i t e r a c k a
16.40 M u z y k a  16.50 A u d . o ś w ia to w a
17.00 D z ie n n ik  17.20 G r a  O rk .  T a r s k i e -  
g o  18.00 A u d . r o z r y w . 18.30 M u z y k a
19.05 „ S p o tk a n ie  z C h o p in e m "  20.00 
D z ie n n ik  21.00 A u d . d la  J u g o s ła w i i
21.30 A u d  w  ję z .  f ra n c .  22.00 W ia d o m . 
s p o r to w e  22.30 L o k . w ia d o m . s p o r to w e
22.40 M u z y k a  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m .
23.10 M u z. t a n e c z n a  23.55 P r o g r .  n a  j u ­
t r o  0.02 H y m n .
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